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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  L w ow a o godz. 3 . p o p o łu d n iu , 
d la  p ro w in cji o godz. 8. w ieczorem .

W dn ie  św ią teezn e  zaś d la L w o w a  o godzinie  
12 w  p o łu d n ie , d la prow in cji o 5 w ieczorem .

W  niedziele  n ie  wychodzi.

P rz ed p ła ta  w ynosi
z przesyłką pocztową 

miesięcznie z ł. 2*— kwartalnie zł.
Za g ra n icą  k w a r t a ln i e  z łr .  ?

W  m ie jscu  z dostawą, do dom u 
m ies ięczn ie  1 z ł .  60 c t .  k w a r t a l n i e  4 z ł .  50 c t .

6 -—

P rzedpłatę i og łoszen ia  przyjm ują:
We L W O W IE : Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia przyjmują:

W PA K Y ZU : A. Adam (Ciborowski), ru e  de Saints- 
Peres 81. — We L IE D N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alfisehgasse 10 ; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L . Danbe <fc Comp. — 

W WARSZAW IE : Reiehman &  Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen ia  zw yczajne  za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — R e- 
klam y i N ad esłan e  za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

B iu ra  R edakcji i  A d m in is tra c ji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Czas odnowić przedpłatę!
Miesięoznie:

1  zł. 5 0  ct.
2  ,

w miejscu . .
na prowincji

K w artalnie:
w miejscu • • • 4 zł. 50 ct.
na prowincji o „ „

N ow i pren u m era torow ie  o trzym a ją  na %(, 
d a n ie  w  osobnej odbitce począ tek  dru ku jącej s ię  
obecnie p o w ieśc i Z o li p .  t. „ P ie m ą < P z ‘f.

Przegląd polityczny,
Lwów d. 27. maja.

Na porządku dziennym rozpraw dziennikar­
skich stoi obecnie przedewszystkiem e n c y k 1 i- 
k a p a p i s ^ a  L e o n a  XI . w k w e s t i i  s o ­
c j a l n e j .  Wszystkie pisma omawiają j % obszer­
nie, a nawet te, które nie mają q(c WSpdlnego 
z katolicyzmem wyrażają się o nowym tym okól­
niku papieskim z czcią i uznaniem, czyniąc je ­
dyny tylko zarzut, który zresztą sam w sobie 
nawet nie jest uzasadniony, ze j ta encyklika nie 
rozwiązuje jeszcze ostatecznie kwestji socjalnej. 
Ze względu tak na znaczenie głosu głowy Ko­
ścioła, jak i na ważność sprawy, zaczynamy od
dzisiaj umieszczać w dosłownym przekładzie 
ostatnią encyklikę papieską.

O r  o s y j 8 k 0 7 11J e m i e c k i m t r a k t  a- 
c i e handlowym znajdujemy w różnych pismach 
od dłuższego czasu rozliczne pogłoski; prostuje 
je dobrze zwykle w sprawach polityki zagrani­
cznej poinform°w aaa M. Ally. Z tg , twierdząc 
na podstawie korespondencji z Berlina, że wieści 
te s ą , jak dotąd przynajmniej, nieuzasadnione, 
a w każdym razie, że ze strony rządu niemie­
ckiego nie czyniono żadnych kroków w tym 
kierunku. Pogardliwe zaś krzyki pism rosyjskich 
o odrzuć ni u przez Rosję traktatu przez Niemcy 
proponowanego, nie są niczem innern, jak tylko 
zbijaniem przez samąż Rosję tendencyjnie rozsie­
wanych pogłosek. Jest na tem tyle tylko prawdy, 
że' po zawarciu handlowego traktatu z Austrją 
zastanawiano się nad tem, jakie stanowisko ma­
ją  zająć Niemcy w nowo utworzonych handlowo- 
politycsnych stosunkach wobec Francji i Rosji. 
O zawarcia jednak handlowego traktatu z Rosją 
nie było i mowy. Położenie obecne Rosji po roz- 
bicir- aie-jcauw^iej trzyprocentowej pożyczki jest 
bardzo, przykre, • okazuje się bowiem, że giełda 
francuska, na której się Rosja opierała ostatnie- 
mi latami prawie wyłącznie, nie jest w stanie 
na przyszłość rosyjskie walory przyjmować, bo 
jest już niemi zarzuconą. Rozchodzi się więc Ro­
sji teraz o to, ażeby z Niemcami stosunki handlo­
we nawiązać, i temu należy przypisać rozsie­
wane pogłoski. Podobną do poprzednie! 'est ka­
czka, przez różne dziennniki puszczona, jakoby 
cesarz Wilhelm chciał cara do Niemiec zaprc 
W urzędowych kołach berlińskich nic o tem nie 
wiedzą. -Nawiązując jeszcze do rosyjsko-niemie­
ckiego traktatuArandlowego, należy zauważyć, że 
nawet najświetniejsze obiory nie potrafią Rosji 
uratować od ruiny gospodarstwa krajowego, a 
nieubłagana logika zmusi Rosję prędzej czy pó­
źniej do zniesienia ceł, w celu ochronienia kra­
jowego przemysłu ustanowionych. Wynika więc 
z tego wszystkiego, że Rosja sama będzie musiała 
samobójczego systemu cłowego zaniechać i o po­
rozumienie się z Niemcami starać, ażeby uchro­
nić od upadku swe własne gospodarstwo kra­
jowe.

Z a P 
ego

u p e w n i e n i a  p o k o j o w e  niepośle- 
a znaczenia dochodzą nas i z Zachodu. Po- 

ż prezydenta rzeczypospolitej Carnota po 
ncji południowej upływała dotąd bez żadnego 
zegóiniejszego zdarzenia, j  zdawało się już 
apartyśeie Cassagnacowi, ie ma już prawo szy-
5 sobie, wołając: „Prezydent nic innego
nmie powiedzieć, jak tylko „Jestem szezę- 

ry z powodu uczuć, które...," „dziękuję Wam 
uczucia, które— „Jestena szczęśliwy, wi- 
e...“, „Jestem szczęśliwy, s ł y s z ą c . . . „ j estem 
sęśliwym, że...“ i t. d. L a  eko więc milszym 
i kos, wyświstujący marsyliankę, lub papuga 
r a p y ta :  „Czy jesteś już po śniadaniu?" niż 
i  b e z m y ś ln a  paplanina. U tycn bowiem jest
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Czakvar.
I N T o w e l a ,

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

— Nie odpowiada pani? Kiedyż więc? 
Kobieta poczerwieniała tak, że rumieńce

lej dostrzegłem przy bladem świetle księżyca. 
Spuściła oczy i szepnęła:

— Spytaj się pan Nikolieza...
To powiedziawszy, skierowała swe kroki na- 

aowrót i zaczęła ze mną. rozmowę o czem innem. 
Pilno mi było tego wieczoru opuścić zamek i 
snaleźć się sam na sam z Nikoliczem. Irma po- 
jrostu mnie prosiła, bym w jej imieniu upowa- 
fcnił do ostatniego aktu przyjaciela.

— Ten SzflYóny dziwaczeje! — myślałem. 
Już po północy opuściliśmy zamek. 
Namówiłem Śzevóniego, by korzystając

s cudownej pogody, powrócił ze mną piechotą 
lo kwatery. W drodze powtórzyłem mu dosło­
wnie moją krótką wymianę kilku słów z Irmą.
Szeyóny milczał. .

— Musisz skończyć przecież, skoro chce — 
mówiłem — ani godziny zwlekać nie możesz!

Nikolicz milczał.
— Wierzę — ciągnąłem dalej że ta

przynajmniej tyle zasługi, że coś mówią, pod­
czas gdy Carnot, powtarzając to, co mu poprze­
dnio ministrowie ułożyli, nie umie ze swej stro­
ny nawet nadać słowom swym odpowiedniej 
barwy“. Teraz już uskarżać się na Carnota podo­
bno nie będzie mógł, gdyż ostatniemu swemu 
przemówieniu w Dax nadał barwę, wybitnie w 
dłuższem przemówieniu zapewniając, że polityka 
francuska zmierza do zapewnienia krajowi ery 
spokoju i pracy. Słowa te wywarły tak dobre 
wrażenie, że go nawet wrzawa, w Paryżu z po­
wodu odkrycia sprawy melinitowej podniesiona, 
osłabić nie zdołała.

Zaledwo się nowy g a b i n e t  p o r t u g a l ­
s k i  ukonstytuował, a już stoi przed nowem za- 
wikłaniem. Ma on zwołanemu już parlamentowi 
przedłożyć akta dyplomatyczne w sprawie zacho- 
dnio-południowej Afryki, z warunkami lorda Sa- 
lisburego co do rzeki Zambesi, które mają być 
wcale dogodnemi dla Portugalii, a już nadchodzi 
na Kapstadt wiadomość z Beiry portugalskiej o 
krwawem starciu między zasilonym krajowcami 
oddziałem Portugalczyków a policyjnym oddzia­
łem angielskiego Towarzystwa południowo-afry- 
kańskiego. Mianowicie d. 11. b. m. 250 Por­
tugalczyków z 500 krajowcami przyszedłszy do 
odstąpionego im znowu przez Salisburego Massi- 
kesse , a zastawszy miasto opuszczone, ruszyli 
dalej ku fortowi Salisbury, przyczem może wkro­
czyli na terytorjum , które za swoje uważali. 
W drodze spotkali 60 policjantów Towarzystwa 
angielskiego ; przyszło do utarczki, w której Por­
tugalczycy straciwszy siedmiu w zabitych i kilku 
poległych, pobici zostali. Droga do rzeki Pungwe 
obsadzona jest ciągle przez władze portugalskie.

Czy to doniesienie angielskie jest pra­
wdziwe, to wielka kwestja. Na każdy sposób mo­
że ztąd Portugalia zrozumieć, że choćby z rzą­
dem angielskim pokój zawarła finalny, na nie to 
się nie przyda, skoro rozbójniczą bandę prywa­
tnego Towarzystwa angielskiego naród, a zwła­
szcza potentaci angielscy popierać będą. Dzien­
niki angielskie już piszą, że niepodobna będzie 
powściągnąć „energii" Towarzystwa, a mini- 
sterjum spraw zagranicznych wynajdzie zapewne 
kruczki, na których podstawie dowiedzie, że Por­
tugalczycy nie mają słuszności. I  jeżeli portu­
galski minister skarbu Oarralho tak optymisty­
cznie — w rozmowie z pewnym korespondentem 
— wyraził się o angielskich warunkach, to może 
wkrótce się rozczaruje.

0  d y m i s j i  b y ł e g o  m i n i s t r a  w o j- 
n y, pułkownika Mileticza donoszą z Belgradu, że 
w poniedziałek Zielonych świąt, właśnie wtedy, 
gdy Ind się burzył przed domem królowej, szu­
kano go bezskutecznie po całem mieście. Mileticz 
potrzebny był do podpisania rozkazu, alarmują­
cego garnizon i dającego odpowiednie rozporzą­
dzenia. Gdy go wreszcie pod wieczór znaleziono 
i gdy zjawił się na radzie ministrów, sprzeciwił 
się podpisać rozkaz, twierdząc, że nie zgadza się 
z sposobem, jakiego użyto, chcąc wydalić królo­
wą. Rada ministrów nie mając tedy innego wyj- 
1 !.ia> Przyjęła jego dymisję i zamianowała natyeh- 

s?yfa sekcyjnego w ministerstwie wojny, 
f̂Uq Jankowicza, zastępcą mini-

^.r m nctJ’ y a c zynić zadość formalności żą­
dań J jplvyal0rja na ulicach użyła już
biom p J , g y tę formalność wreszcie zała­
twiono. Dopiero na drugi d z ie ń  19. maja, miano­
wano pułkownika Jowana Praporeetowicza mini­
strem wojny, a pułkownika Jankowicza uwolnio­
no od prowizorycznych obowiązków.

Sine ira et studio.
Lwów d. 27. maja.

Ustawa krajowa galicyjska z 22. czerwca 
1867 o języku wykładowym stanowi w artykule 
VII., że „o zmianach co do języka wykładowego 
w szkołach średnich z funduszu publicznego 
utrzymywanych w ogóle, a w s z c z e g ó ln o ś c i  ma­
jących na celu stopniowe r o z s z e r z e n ie  wykładów, 
w języku ruskim przez zaprowadzenie go stale 
bądź w pojedynczych klasach głównych lub pa- 
ralelnych, bądź z czasem w całych gimnazjach 
lub szkołach realnych stanowić będzie na przy­
szłość S e j m  po wysłuchaniu Rad powiatowych". 
Powyższy przepis nie pozostawia żadnej wątpli­
wości co do kompetencji Sejmu w sprawie języ­
ka wykładowego w galicyjskich szkołach śre-

epoka, to najmilsza w całem życiu, ale i ona ma 
swój koniec, jak wszystko...

Szevóny milczał, jak zaklęty. To milczenie 
jego jednakowoż rozumiałem, bo po cóż miał 
mi odpowiadać, że jutro się oficjalnie oświadczy ?

XI.
Nazajutrz, niemal ze wschodem słońca, 

wszedł do mnie Szeyóny, ponury, zamyślony 
kombinujący widocznie coś w głowie. Usiadł na 
krześle, zapalił papierosa i zaczął puszczać kłę­
by dymu, wcale do mnie nie zagadując. Tak 
przywykłem w ostatnich czasach do dziwactw 
przyjaciela, iż mnie to bynajmniej nie zastano­
wiło. Czekałem; eo z tego dalej wyniknie i kiedy 
wreszcie przerwie długie milczenie.

— Mam znów do ciebie interes — zaczął.
— Służę ci...
— Chcę żądać od ciebie znowu przysługi, 

jakiej tylko od takiego, jak ty, przyjaciela żą­
dać mogę.

— Wyświadczę ci ją —
Nikolicz odetchnął i znów milczał. Oblicze 

jego zdradzało pracę myśli i obserwując je, dzi­
wiłem się, dlaczego takiego wytężenia potrzebuje 
do zakomunikowania mi swego żądania.

Myślał, jak jaki dyplomata, mający zamiar 
wyprowadzić drugiego dyplomatę w pole, a nie 
jak przyjaciel, mający prosić o jakaś drobną 
przysługę.

— No, zaczynaj J — zawołałem znje^iprpb' 
wiony.

dnieb. Wiadomo też, że rozszerzenie języka ru ­
skiego na wyższe klasy gimnazjum akademickie­
go we Lwowie oraz języka niemieckiego na wyż­
sze gimnazjum w Brodach w-jedynie legalnej i 
możliwej drodze ustaw krajowych przyszło do 
skutku.

O tych faktach i postanowieniach prawnych 
wiedzą^ bardzo dobrze także politycy ruscy, a 
szczególnie p. Romańczuk, Jctóry w ostatnich 
latach zasypał sejm rozmaitymi wnioskami i re­
zolucjami w sprawach szkolnych i dzięki cią­
głemu pouczaniu i prostowaniu ze strony posłów 
polskich, nabrał już w tej swojej specjalności 
na tyle wiedzy i rutyny, że zasadnicze przepisy 
ustawowe musiały utkwić w jego pamięci. Pomi­
mo to nie mógł p. Romańczuk oprzeć się poku­
sie wytoczenia znanych swych życzeń przed fo­
rum komisji budżetowej parlamentu i minister­
stwa oświaty, snać w tym tylko celu, aby prze­
konać Koło polskie, że przyrzeczenia swego 
względem wspólnego traktowania autonomicznych 
spraw galicyjskich z Kołem polskiem nie myśli 
po uzyskaniu mandatu do komisji brać na serjo 
i dotrzymywać. Wystąpienie pk Romańczuka było 
prostą zaczepką posłów polskich i dziwimy się, 
Ż9 wyzwani w ten sposób nasi posłowie nie przy­
pomnieli mu przepisów ustawy krajowej o obo- 
wiązkowem tworzeniu paralelek ruskich, byle się 
oznaczona w ustawie ilość uczniów zgłosiła i dat 
statystycznych o frekwencji uczniów obojga na­
rodowości w szkołach średnich wschodniej Ga­
licji. P .  Romańczuk należy bowiem do kategorji 
ludzi... odważnych , wychodzących z zasady, i e  
z potwarzy semper aliquid har.ret, i widocznie 
korzystającego z nieświadomości lub mylnej opi­
nii u obcych o stosunkach narodowościowych 
w naszym kraju. Nawet cofnięcie rezolucji, mo­
tywowane przez p. Romańczuka nadzieją, że 
„ r z ą d  poruszoną sprawę na każdy sposób od­
powiednio potrzebom narodu ruskiego traktować 
będzie", przedstawia się jako ponowna obraza 
praw autonomicznych sejmu i drażnienie uczuć 
Polaków.

Najnowszy popis parlamentarny p. Romań­
czuka został przez członków Koła polskiego i 
prasę krajową zrozumiany i oceniony całkiem 
słusznie w sposób, nie przynoszący chluby przy- 
wódzcy klubu ruskiego i nie budujący zbytecznie 
żarliwych jego patronów i zwolenników. Znacze­
nie i skutki takich występów powinien atoli w 
pierwszym rzędzie rozważyć sam p. Romańczuk 
ze stanowiska interesów swej polityki i jej przy­
szłości, skoro mniema, że osobę swą może zu­
pełnie podporządkować polityce i lekceważy war­
tość zaufania i poważania osobistego.

Chcąc jednak być sprawiedliwymi, aie mo­
żemy niestety przy tej sposobności oszczędzić 
zarzutu także n a s z e m u  s e j m o w i ,  który 
właśnie w sprawie języka wykładowego w szko­
łach średnich poruszonej wnioskami p. Romań­
czuka, ciężko pokrzywdził dobrowolnie zasadę 
autonomiczną i własną pobłażliwością i rezy­
gnacją dodał zachęty p. Romańczukowi tak w 
sejmie jak w parlamencie do ignorowania i lekce­
ważenia ustaw krajowych.

Oto przypominamy obecnie sprawę ruskich 
paralelek gimnazjalnych w Przemyślu, w której 
uchwalono przed czterema laty w sejmie zmianę 
ustawy z 22. czerwca 1867, oraz rezolucję do 
rządu, aby z funduszów państwa zaprowadził 
ruskie klasy równoległe w gimnazjum przemy- 
skiem. Wówczas rząd uczynił zadość żądaniu 
sejmu, ale n i e  s a n k c j o n o w a ł  ustawy krajo­
wej, uważając to za zbędne, wobec wykonania 
życzenia sejmu w samej sprawie. Rząd zatem 
wprowadził w drodze administracyjnej to , co 
przez sejm jako ustawa zostało uchwalonem.

Podniósł to na posiedzeniu sejmu z 25 li­
stopada 1887 p. Romanowiez, później odesłał 
sejm tę sprawę do k o m i s j i  s z k o l n e j ,  
k t ó r a  j e j  w c a l e  n i e  p r z e d ł o ż y ł a ,  

e e z z ł o ż y ł a  d o  a k t ó w. Zamiast więc upo­
mnieć się o swe prawa i zaprotestować przeciw 
poniewieraniu praw konstytucyjnych i autonomi­
cznych kraju, wolała komisja szkolna, niezawo­
dnie w porozumieniu z unią konserwatywną, 
ubic wygodnie tyle doniosłą zasadniczą sprawę. 
Wytknęliśmy wtedy kilkakrotnie sejmowi ten 
grzech własnowolnie popełniony na idei autono­
micznej i przepowiedzieliśmy, że kiedyś odczuje 
go kraj boleśnie. Dzisiaj zbiera Koło polskie 
smutne owoce zaniedbania sejmu i kokietowania 
jego komisji z ministrem oświaty. Oby nasi kie­
rujący politycy zechcieli to uznać i w przyszłości 

| energicznej stali przy zasadniczych prawach

kraju. Kto sam nie pilnuje własnych praw i nie 
odczuwa krzywdy im zadawanej, ten niechaj się 
nie dziwi, jeśli drudzy je lekceważą.

f f i j  M i ,  lą d o w e, l i o w i .
Wiedeń d. 25. maja.

W sobotę przystąpiła komisja budżetowa 
Izby posłów do obrad nad pozycją „ s z k o ł y  
r e a l n e " .

Sprawozdawcą poseł B e a r  podnosi, że ró­
wnież eo do tych. szkół jak i eo do gimnazjów 
zachodzi potrzeba jefprmy planu nauk i instru­
kcji szkolnej, klasy-zwłaszcza wyższe obciążone 
-są zbytnią liczbą gndźin. W  szczególności trzeba 
zmienić sposób nauczenia: geografii i historji w 
niższych klasach.;, Wykształceni? specjalne na­
uczycieli jest tu jetocze potrzebńiejszem, niż w 
gimnazjach. Sprafenądawca wnosi rezolucję, 
wzywającą rząd* aby jak najspieszniej przedłożył 
ustawę, regalująeą stosunek służbowy suplentów. 
P. R u s ś  podnosi wady w nauczaniu historji.

Minister G a u t s c h oświadcza, że mini- 
sterjum oświaty w zupełności podziela poglądy 
sprawozdawcy eo do konieczności rewizji planu 
naukowego dla szkół realnych i dodania ósmej 
klasy, którem się właśnie ministerjum ciągle 
zajmuje. Będzie przytem oraz rozbieraną kwestja, 
czy i o ileby można zmienić stanowisko szkoły 
realnej wobec politechniki. Rewizję planu nauko­
wego już poczęto. Istniejące podręczniki szkolne, 
mianowicie dla historji i geografii, są już w no­
wych wydaniach skracane i podają materjał ile 
możności jak najzwięźlej. Sprawą stanowiska 
mineralogii w planie naukowym, zwłaszcza w 
gimnazjum niższem, zajęło się nowe rozporządze­
nie ministerjalne. Ministerjum zajmie się usunię­
ciem niedogodności w nauce historji, i poleci 
inspektorom krajowym, aby na tę sprawę pilnie 
baczyli.

Przy pozycji „ s z k o l n i c t w o  p r z e m y ­
s ł o w e 14 wykazuje sprawozdawca B e e r bez­
względną konieczność wykształcania odpowiednich 
nauczycieli rysunków dla szkół tkackich. Oo się 
tyczy nauki uzupełniającej, zaprowadzony ją o*ta- 
tniemi laty we wielu miejscach, ale wynik wcale 
nie jest wszędzie pomyślny. Na początku roku 
szkolnego zapisuje się wielu uczniów, ale zwolna 
szkoła sta^e się pustą i do końca roku bardzo 
mało ich uczęszcza. Powód jest ten, że pryncy- 
pałowie, mianowicie po miastach prowincjonal­
nych, nie dopilnowują swojej młodzieży, aby do 
szkoły uczęszczała.

P. R u  t o  w S -k i  podnosi, ię  konieczność 
nakazuje podnieść wysokość dotacyj dla kilku 
szkół przemysłowych w G a l i c j i ,  i żąda sub­
wencji dla lwowskiego Muzeum przemysłowego 
w wysokości 8 do 10 tysięcy zł.

P. K a i z l  (Czech) wykazuje, że położenie 
suplentów w średnich szkołach przemysłowych 
jest jeszcze lichsze niż w gimnazjach i szkołach 
realnych P. H e r o l d  (Czech) żąda skody Sko­
wania organizacji szkolnictwa przemysłowego.

Minister G a u t s c h  odpowiada p. Rutow- 
skiemu, że ministerstwo najgoręcej starać się 
będzie życzenia jego wypełnić i według możno 
ści uwzględni dalszy rozwój szkolnictwa przemy­
słowego w Galicji. Organizacja zarządu szkół 
uzupełniających w Galicji jest w toku. Co się 
tyczy t. zw. statutu normalnego i stosunku kra­
jowej komisji szkolnej do rządu, rokowania w 
tym względzie właśnie się toczą. Utworzeuie 
szkoły fachowej w Sułkowicach ma nastąpić w 
jesieni tego roku. Na zapytanie p. Herolda w 
sprawie uregulowania szkolnictwa przemysłowego 
w drodze ustawodawczej, powołuje się minister 
na swoje oświadczenia z lat zeszłych. Ustawo­
dawcze uregulowanie tej sprawy natrafiłoby obe­
cnie na wielkie trudności i będzie możebnera 
dopiero wtedy, gdy będąca obecnie w toku orga­
nizacja szkół fachowych zostanie choć w części 
ukończoną. Nie należy przytem zapominać, że 
wskutek ustawowego uregulowania choćby tylko 
sprawy szkół uzupełniających i rękodzielniczych, 
znacznie powiększyłyby się ciężary czynników 
miejscowych, co może nie wpłynęłoby korzystnie 
na dalszy rozwój tych szkół. Skoro rozwój szkół 
przemysłowych postąpi tak dalece, że uregulo­
wanie tych spraw będzie można przeprowadzić 
bez obawy, rząd nie zawaha się przystąpić do 
tego i wniesie odpowiednie przedłożenia.

Przy pozycji „ s p e c j a l n e  z a k ł a d y  n a ­
u k o w e "  podnosi sprawozdawca B e e r  konie 
ezność reformy s t u d j u m  w e t e r y n a r s k i e -

g o ; teraźniejszy plan naukowy nie odpowiada 
wymogom umiejętnym, a co do celów tej reformy, 
ściśle rzecz biorąc, zdania bynajmniej się nie 
rozchodzą. P .  K a t h r e i n  podnosi pilną po­
trzebę zupełnej reformy urządzeń weteryna­
ryjnych.

P. R u t o w s k i  omawia potrzebę stypen- 
djów dla uczniów szkoły weterynarskiej we Lwo­
wie i domaga się gruntownego jej przeobrażenia.

P. B i l i ń s k i  uważa także reformę stu- 
djów weterynarskieh za nieodzownie potrzebną 
w myśl projektów prof. Kadyego ze Lwowa, i za­
pytują czy minister nie uważałby za potrzebnie 
zwołać ankietę w tej sprawie.

Minister G a u t s c h  oświadcza, że projekt 
reformy studjów weterynarskieh wypracowało już 
kolegium wiedeńskiego instytutu weterynafskie- 
go. Projekt ten udzielono lwowskiej szkole wete­
rynarskiej do zaopiniowania, ale dotychczas mi­
nisterstwo nie otrzymało odpowiedzi. We właści­
wym czasie ma być zwołaną ankieta i mają być 
do niej powołani także gospodarze wiejscy. Mi­
nister otrzymał od ministerjum rolnictwa w bież. 
miesiącu uwagi w sprawie weterynaryjnej, odno­
szące się do zaprowadzenia kursu we tery carskie­
go przy głównej szkole rolniczej (we Wiedniu), 
urządzenia szkół weterynarskieh, tudzież specjal­
nych kursów dla położnictwa weterynarskiego.

Rozprawy nad pozycją „ s z k o ł y  l u d o w e "  
nie wykazały nie zasadniczego. Minister'G a u t s c h 
podniósł, że według wykazów urzędowych za rok 
szkolny 1889/90 istnieje na S ź 1 ą s k u 202 Szkół 
ludowych z niemieckim, 113 z czeskim, 181 
z polskim, 18 z niemieckim i czeskim, 7 z nie* 
raieekim i polskim językiem wykładowym.

P. R o m a ń c z u k  podniósł, że we wsehor 
dniej Galicji zbyt mało jest seminarjów nauczy­
cielskich. W Galicji istnieją obok trzech cłzysto 
polskich dwa seminarja utrakwistyczne, które j e ­
dnakowoż są faktycznie zakładami czysto pol- 
skiemi, a nie istnieje ani jedno ruskie semi- 
narjum nauczycielskie. Dalej żąda p. Romańczuk 
rozszerzenia rusk eh klas ćwiczeń przy semi- 
narjaeh nauczycielskich w Tarnopolu i S tani­
sławowie na wieloklasowe, i wnosi dotyczącą r e ­
zolucję.

Czy rezolucja ta przyjętą czy odrzuconą, 
czy w ogóle pod głosowanie oddaną została, 
sprawozdanie nie donosi. Minister Gautsch nie 
dał żadnej odpowiedzi. Go do wniosku p. Ro­
mańczuka istnieje jeszcze inna wersja, mianowi­
cie miał on w rezolucji żądać, aby w Galicji 
wschodniej założono jedno jeszcze seminarjum 
nauczycielskie z charakterem jeżeli nie wyłącznie, 
to przeważuie ruskim.

Papież o kwestji socjainej.
(I .)  W  toydanej obecnie encyklice p a p ie ia  

Leona X I I I .  w kwestji socjalnej c z y ta m y : Duch 
nowości, który od dawnego czasu przenika naro­
dy, musiał także ogarnąć i dziedzinę ekonomi­
czną, rozwinąwszy poprzednio swoje szkodliwe 
wpływy na polu politycznem. Wiele okoliczności 
sprzyjało temu rozwojowi: przemysł podniósł się 
ogromnie przez udoskonalenie technicznych środ­
ków pomocniczych i nowy sposób produkcji; 
wzajemny stosunek klas posiadających i robotni­
ków zmienił się znacznie; kapitał nagromadził 
się w ręku drobnej liczby osób, gdy tymczasem 
wielki ogół ubożeje; przytem w robotnikach wzra­
sta świadomość i poczucie siły, organizują się oni 
w coraz ściślejszem połączeuiu. To wszystko wy­
wołało zatarg socjalny, wobec którego się znaj­
dujemy. Ile się w tej walce ryzykuje, dowodzi 
tego trwożliwe oczekiwanie przyszłości. Wszędzie 
zajmują się tą kwestją: w kołach uczonych, na
kongresach ludzi zawodu, na zebraniach Indowych, 
na zgromadzeniach ciał prawodawczych i w  ra­
dzie książąt. Kwestja robotnicza wystąpiła na. 
pierwszy plan w całym ruchu czasu. wzg 
dniając sprawy Kościoła i wspólne < bro,  ̂
dawniej, Czcigodni Bracia, 
w nismach o powadze władzy polit 
ności, o państwie chrześciańskiem 
krewnych kwestjach, aby n a p i ę t n o . . ^ . —
odnośne błędy obecnych czasów. Z tej samej 
orzvczyny uważamy za stosowne uczynić to samo 
w nin ejszem piśmie, .odnośnie do kwestji robo­
tniczej. Wprawdzie dotykaliśmy tego przedmiotu 
także w innych okólnikach naszych, obecnie 
atoli zamierzamy wypowiedzieć myśl naszą w 
całej rozciągłości, odpowiednio do naszego apo­
stolskiego urzędu. Zamierzamy przedłożyć zasa­
dy, które muszą być decydujące przy sprawiedli-

ju i
zabraliśmy głos w

Szeyóny ocknął się, jakby gwałtownie obu­
dzony.

— Więc tak rzeczy stoją. Irma czeka na 
moje oficjalne oświadczyny? ’y jesteś zdania, że 
już dawno powinienem to uczynić...

— Naturalnie!
— A ja oświadczyć się nie mogę!... 
Osłupiałem.
— Nie mówiłem ci — zaczął po chwili — 

że ja nigdybym się nie zgodził na poślubienie 
osoby znacznie odemnie bogatszej. Ja  mam bar­
dzo mało... prawie nie...

Trudno mi opisać moje ździwienie i obu­
rzenie. Szeyóny teraz nad tem się zastanawiał, 
o swej biedzie mi mówił, a ja  wiedziałem, że był 
bogatym. Milczałem, a on po chwili ciągnął 
d a le j : ^  , .

— Nadwerężyłem mojej fortuny— r 111

iast »* ^ iero 
komponował to zagajenie. . . . ,

- M ó w ,  d o V  ml
sprzykrzyły te twoje niespodzmn i • •

Szeyóny poprawił s i ę  na fotelu, jakby już 
po m o E  L g ld Ł e c io  b , ł  zdecydowanym

ukończę V i  c <1 Ii i u bardzo bogatą ciotko,
która jednak równie dobrze może mnie, jak j e ­
dnej jeszcze osobie, zapisać cały swój milionowy
m a ją te k .

— Chcesz więc, bym do niej pojechał?
— ,Boże uchowaj! Inny jest mój p la n . . Ten 

drugi sukcesor ma nawet więcej szans odemnie,

ale słyszałem, że on tak zdziwaczał, iż niepra- 
wdopodobnem jest, by moja i jego ciotka, bar­
dzo rozumna osoba, jemu zapis uczyniła. a go 
nie widziałem od w ielu  lat i  zresztą me mogę

M E  S i i i ś  "
o nic nie dba i że on od siebie od lat się nie 
rusza i do... Wiednia nie jezdzi, to nie ma ża­
dnej wątpliwości... to mogę być pewny, że cio- 
tka zrobi innio uniworsalnyni dziedzicom^ a w ta- 
kim razie, w nadziei... takitigo wypadku, żadne 
skrupuły nie stałyby już n a  przeszkodzie, bym 
jutro się oświadczył o rękę Irm y

robif tak -  !»
wrażanie, ie milcratem S a i a o  ^  
oczami mięszalaceffo , ;’ CZeU^ e . \  pochłaniając 
c iągnął: p i^ ja c ie la .  On dalej

życzenia Jeanak on m a  jeszcze jakie do 
nie ipśli PiracJe> jeśli... m.oże myśli się oże-

jest  wątpliwą.' ^  Wie“  &0-  t0 m°ja SUkC6Sja
wał, a widząc, że czetkam, nic nie mó­

wiąc, podchwycił:
— Chodzi mi więc o to , byś tego moje­

go kuzyna poznał, widział .go u niego na wsi— 
wybadał, jednem słowem, wynaiarkował czego 
jeszcze od życia się spodziewa- i żąda...

Szeyóny wstał i zapytał mnie, pierwszy raz 
patrząc mi śmiało w oczy:

—  Zrobisz to dla mnie ?

Zrobię, ale tłómacz się jaśniej.
Nikolicz się rozgniewał. '

tro °°^ ' ? ~  za w o ła ł— byś dziś, ju ­
ra • i na drugi koniec Węgier, byś

t 0<g h ; - lak* . CI Wska^ >  Poznał tego... dziw, L ,  
J  J i . , u m e&° i starał się nawet z nim wejść 

najbliższe stosunki... Byś mu nawet nie dał 
przypuścić, że mnie znasz... by nazwisko moje 
między wami nie było wymówione.. Po tęm 
wszystkiem, byś wrócił i wrażenia twej wycie­
czki mnie zakomunikował... ,

— Ależ dziwną rolę każesz mi odgrywać.
— Zaprawdę! Dlatego też zaliczam tę przy­

sługę do tych, jakich tylko od przyjaciela żądać 
można.

— Ależ zgadzam się!
— Musisz się przebrać po cywilnemu i nie 

mów, że jesteś oficerem ósmego pułku.
— I to dobrze 1 — odparłem, pożerany cie­

kawością i zaintrygowany wrażeniem, jakie na 
mnie robił Nikolicz.

Ten dalej c iąg n ą ł:
— Musisz wyjechać najrych le j , a wrócić 

najprędzej.
— Dobrze !
— Musisz być ostrożniejszym od szpji 

h° między mną a nim takie zachodzą stosni 
iż jedno nierozważne słowo zdradziłoby 4 
ciebie, a jest to nielada s p r y t n a  i P 0<* J
sztuka. a* tzk  zrobię!

— Znasz mnie! Jak ^  ^  ^
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wem i odpowiedniem rozstrzygnięciu tej kwestji 
spornej. Kwestja ta sporna jest bezwątpienia 
trudną i pełną niebezpieczeństw; trudną, ponie­
waż niemałem zaiste zadaniem jest odmierzyć 
prawo i obowiązek wzajemny bogatych i bie­
dnych, kapitału i p racy; pełną niebezpieczeństw, 
gdyż nurtujące stronnictwo zbyt zręcznie umie 
spaczyć sąd ludu, aby szerzyć wzburzenie i bu­
dzić ducha buntu wśród niezadowolonych 
tłumów. Tymczasem rzeczą jes t  jasną i ze wszech 
stron uznaną, iż trzeba temu zapobiedz i pospie­
szyć z jak najspieszniejszą pomocą, gdyż wsku­
tek nieszczęśliwych stosunków niezliczona liczba 
ludzi wiedzie istotnie uciemiężone i niegodne 
człowieka życie. Wśród przewrotu zeszłego stu­
lecia zburzono dawne cechy klas pracujących, nie 
zastąpiono ich zaś nowemi urządzeniami, oprócz 
tego system państwowy coraz więcej odrzucał 
obyczaj i zapatrywania chrześciańskie, i stało 
się, iż rzemiosło i praca zwolną. oddaną została 
osamotniona i bez opieki, na pastwę kamiennych 
serc bogatych właścicieli niepohamowanej chci­
wości konkurencji. Sztuczki pieniężne nowocze­
snego lichwiarza przyłączyły się do tego, aby 
powiększyć jeszcze złe, a jakkolwiek kościół wy­
głaszał nieraz swój wyrok na lichwę, nie prze­
staje nienasycony kapitalizm prowadzić jej pod 
inną postacią. Produkcja i handel stały się nie­
mal monopolem niewielu i w ten sposób mogli 
nieliczni a olbrzymi bogacze nałożyć prawie nie­
wolnicze jarzmo stanowi pracującemu.

Aby złe to pomnożyć, szerzą socjaliści — 
podburzając biednych przeciw bogatym — prze­
konanie, że wszelkie prywatne posiadanie musi 
ustać, aby ustąpić wspólności dóbr, którą zapro­
wadzić należy przy pomocy przedstawicieli gmin 
miejskich i przez rządy same. Twierdzą oni, iż 
usuną złe przez takie przeniesienie własności je ­
dnostek na ogół, że majątek i korzyści z niego 
wypływające, powinny być równo rozdzielone 
między obywateli państwa. Program ten jednakże 
dalekim jest od przyczynienia się do rozwiązania 
kw estj i ; szkodzi on raczej samym klasom pracu­
jącym ; dalej jest on niesprawiedliwy, gwałcąc 
prawa prawnych właścicieli, wreszcie sprzeciwia 
się porządkowi państwowemu, grozi nawet pań­
stwom zupełnem rozprzężeniem.

Przedewszystkiem jasną jest rzeczą, że za­
miarem, który kieruje robotnikiem przy podjęciu 
trudu, nie jest nic innego, jak to, aby za pomo­
cą zarobku dojść do jakiejkolwiek osobistej wła­
sności. Użyczając sił i pracy drugiemu, < lice on 
zdobyć to, co jest koniecznem dla własnej jego 
potrzeby i nabywa istnego i właściwego prawa 
nietylko do zapłaty, lecz także do swobodnego 
nią rozporządzania. Przypuściwszy, że przez ogra­
niczanie się porobił oszczędności i użył tychże, 
dla zabezpieczenia ich, na zakupno gruntu, to 
grunt ten jes t  jego wynagrodzeniem pracy, tylko 
w innej fo rm ie; pozostaje w jego mocy i do jego 
rozporządzenia nie mniej, jak zapracowana za­
płata. Ale właśnie na tem polega prawo własno­
ści tak ruchomej, jak i nieruchomej posiadłości. 
Jeżeli więc socjaliści dążą do tego, aby wszelką 
prywatną własność zamienić na wspólną, to jasną 
jes t  rzeczą, że przez to tylko pogarszają położe­
nie klas pracujących. Odbierają im oni wraz 
z prawem posiadania swobodę umieszczania za­
robku z pracy wedle własnego upodobania, od­
bierają im przez to widoki i możność pomnaża­
nia drobnego swego majątku i wywalczenia sobie 
za pomocą pracy lepszego stanowiska.

Więcej atoli znaczy to, że zalecany przez 
socjalistów środek dla społeczeństwa sprzeciwia 
się wyraźnie zasadom sprawiedliwości, prawo bo­
wiem do posiadania prywatnej własności otrzy­
mał człowiek od natury. Jak w innych rzeczach, 
tak i tutaj występuje istotna różnica między czło­
wiekiem a zwierzęciem. Zwierzę nie postanawia 
samo o sobie, lecz kieruje niem podwójny in­
stynkt natury. Chroni on jego władze, popiera 
rozwój jego sił, pobudza i kieruje ich użyciem. 
Jeden z tych instynktów skłania zwierzę do za­
chowania życia, drugi zaś do mnożenia swego 
rodzaju. Jest ono atoli skazane na ciasny obręb 
tego, co mu jest obecnym, na granicę, której nie 
przekracza, ponieważ rządzą niem tylko władze 
zmysłowe i pojedyncze wrażenia. O ileż się różni 
natnra człowieka! W nim zuajduje się z jednej 
8 trony w całej pełni i doskonałości natura zwie­
rzęcia i tak posiada on, jak zwierzę, zdflność 
■mysłowego używania, ale natura jego nie prze­
chodzi w zwierzęcą, choćby nawet najbardziej 
udoskonaloną; wznosi się on wysoko ponad stronę 
zwierzęcą samego siebie i posługuję się nią. Co 
człowieka uszlachetnia i podnosi do własnej go­
dności, to rozumny duch jeg o ; ten nadaje mu 
charakter człowieka i różni w całej jego istocie 
od zwierzęcia. Właśnie dlatego, że jest obdarzony 
rozumem, stoją dla niego otworem dobra ziem­
skie nietylko ku prostemu używaniu, jak dla 
zwierzęcia, ale nadto posiada on osobiste prawo 
własności nietylko do rzeczy, które niszczeją przy 
nżyciu, lecz i do takich, które po użyciu pozo­
stają.

Głębsze badanie natury człowieka dowodzi 
tego wyraźnie. Ponieważ człowiek myślą swoją 
ogarnia niezliczone przedmioty, z obecnych 
wnosi o przyszłych i jest panem swych czynno­
ści, przeto pod wpływem prawa wiecznego i 
wszechmądrej Opatrzności Bożej postanawia sam 
o sobie wedle dowolnego sądu; dlatego leży w 
jego moey wybór rzeczy, które uważa za najod­
powiedniejsze dla swego dobra nietylko w tera­
źniejszości, lecz i na przyszłość. Ztąd wynika, 
Że muszą także istnieć prawa do osobistego po­
siadania ziemi; musi istnieć możliwość posiada­
nia praw nietylko do własności w płodach ziemi 
lecz także do posiadania ziemi samej. Pewne 
widoki do przyszłego istnienia utrzymania daje 
człowiekowi jedynie ziemia z swą siłą produkcyj­
ną. Człowiek podlega zawsze potrzebom, zmie­
niają one tylko swą postać; skoro dzisiejsze zo­
stały zaspokojone, występują jutro inne z swemi 
żądaniami. Natura zatem musiała wskazać stałe, 
niewyczerpane źródło dla zaspokojenia tych po­
trzeb, a takiem źródłem jest jedynie ziemia z 
darami, które rozdziela bezustannie.

Niema też przyczyny, aby żądać ogólnej 
opieki państwa Człowiek bowiem jest Btarszym 
od państwa i posiadał prawo do utrzymania 
swego życia cielesnego, zanim jeszcze istniało 
państwo. Że atoli Bóg, Pan ziemi, oddał całemu 
rodzajowi ludzkiemu ziemię do użytku, to się nie 
sprzeciwia bynajmniej własności jednostek. Pan 
Bóg bowiem nie oddał ziemi ogółowi w tem zna­
czeniu, aby wszyscy bez różnicy byli jej panami, 
lecz o tyle, o ile sam żadnemu człowiekowi nie 
przeznaczył jakiejś osobnej części do posiadania, 
ale raczej pozostawił pilności udzi i urządzeniom 
ludów określenie granic i rozdzielenie własności 
prywatnej. Zresztą, podzielona między jednostki 
nie przestaje ziemia służyć ogółowi, nie ma bo­
wiem człowieka, któryby nie żył z jej płodów. 
Kto jest bez własności, ten ma za to pracę i 
można powiedzieć, że wszystkie źródła pożywie­
nia odnoszą się ostatecznie albo do uprawiania 
ziemi, albo do pracy w jakiejkolwiek innej ga­

łęzi zarobku, której zapłata pochodzi jedynie z 
owocu ziemi i zamienia się znowu na owoc zie­
mi. Z tego wynika znowu, że prywatne posia­
danie jes t  najzupełniejszem wymaganiem natury 
Ziemia wprawdzie dostarcza w wielkiej obfitości 
wszystkiego, co potrzebne do utrzymania ziem­
skiego życia, lecz nie może dostarczać tego 
wszystkiego sama ze siebie, to jest bez uprawy 
i  starania ze strony człowieka. Człowiek, przez 
cielesną pilność i duchową troskę przy uprawia­
niu ziemi, przyswaja sobie tem samem uprawio­
ną cząstkę ; spoczywa na niej — że się tak wy­
razimy — pieczęć jej uprawcy. Odpowiada to 
najzupełniej wymaganiom sprawiedliwości, aby 
ta część ziemi stała się jego własnością i aby 
prawo do niej pozostało nienaruszalnem.

To, co powiedzieliśmy, jest tak przekony- 
wującem, iż dziwić się tylko można, słysząc inne 
teorje, które zresztą nie są nowe, w starożytno­
ści bowiem już były zwalczane i odrzucane. 
Twierdzą np., że prywatna własność ziemi jest 
przeciwną sprawiedliwości i że tylko używanie 
ziemi, lub jej cząstek, może jednostkom przysłu­
giwać, że skiba ziemi właściciela, na której znaj­
dują się jego ogrody i zabudowania, nie jest je­
go własną, a rola, którą uprawia rolnik jako swo­
ją, nie należy do niego. Nie chcą widzieć, że to 
znaczy tyle, co rabować to, co prawnie zostało 
nabytem. Owa kiedyś pusta ziemia, zmieniła 
przecież zupełnie postać swoją wskutek pilności 
pierwszego uprawiacza i jego umiejętnego postę­
powania ; z puszczy dzikiej zmieniła się ona 
w żyzną i płodną rolę. To, co ziemi udzieliło tej 
nowej postaci, jes t  tak bardzo cząstką jego, iż 
po większej części niepodobna go z tem rozdzie­
lić. I  nie jestże to przeciwnem wszelkiej spra­
wiedliwości, gdy się chce ową ziemię odebrać 
właścicielowi, utrzymując, iż własność nie po­
winna istnieć — i przekazać innym to, co upra­
wiający stworzył w pocie własnego czoła? Nie, 
jak  skutek następuje po przyczynie, tak następuje 
owoc po pracy, jako prawowita własność dla te­
go, kto pracy dokonał. Słusznie więc ludzkość 
szukała zawsze w prawie natury podstawy dla 
własności jednostek i dla podziała dóbr ziem­
skich ; pozwoliła się kierować mądrze wymaga­
niom prawa przyrodzonego i nie troszczyła się o 
pojedyncze zarzuty. Przez praktyczne uznanie 
uświęciła ona niejako wśród wieków prawo do 
posiadania, jako wynik porządku świata i główny 
warunek spokojnego pożycia wspólnego. Ustawy 
państwowe, o ile są sprawiedliwe, wywodząc zobo­
wiązanie swoje z prawa natury, wszędzie broniły 
rzeczonego prawa i otoczyły je  uchwałami karne- 
mi. Także boskie prawa głoszą prawa własności 
i to z takim naciskiem, że zakazują surowo na­
wet pożądania cudzego d obra : „Nie pożądaj żo­
ny bliźniego twojego, ani domu, ani roli, ani 
wołu, ani osła, ani sługi, ani służebnicy, ani ża­
dnej rzeczy, która jego jest". Jeżeli zaś przy­
patrzymy się człowiekowi, jako istocie towarzy­
skiej i to nasamprzód co do stosunku jego ro­
dziny, to tem dobitniej okaże się nam prawo je­
go do własności osobistej. Jeżeli zaś prawo to 
przysługuje mu jako jednostce, to o ile więcej 
przysługiwać mu powinno ze względu na wspól­
ne pożycie domowe. — Co się tyczy wyboru za­
wodu życiowego, to każdemu pozostawioną jest 
zupełna swoboda, więc każdy może wedłng woli 
swej, albo stosując się do rady Boskiego Pana 
naszego, wieść życie wstrzemięźliwe, ślbo też 
wstąpić w związek małżeński. A żadne prawo 
ludzkie nie może wydrzeć człowiekowi ńatural- 
nego i pierwotnego prawa zawarcia małżeństwa, 
ani nawet w czemkolwiek ograniczyć głównego 
celu tej świętą powagą Boską od stworzenia 
świata zaprowadzonej instytucji. „Rośnijcie i 
mnóżcie s ię!“ Temi oto słowy utworzoną została 
rodzina.
— — mmmmmmmmm, i w  ..........
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„Derby! — wyścigi! — wyścigi !u — brzmia­
ło w Praterze ze wszech stron już wcześnie przed 
południem, chociaż „Freudenau", plac wyścigowy 
miał swą arenę dopiero o 2  otworzyć dla ściga­
jących się biegunów. Na okół we wszystkich 
mniejszych i większych jadalniach roiło się od 
miejscowych i ze wszech stron przybyłych sports- 
menów ; naturalnie, że punktem ześrodkowującym 
wszystko był nastąpić mający bieg o lepsze — 
kelnerzy nawet z szalonym pośpiechem zwija­
jący się zrozumieli sytuację, podając najzwyklej­
sze potrawy po niezwykłych cenach pod nazwa­
mi także sportowymi, jak „Oeufs poches a la 
Derby", „Filets a la Freudenau" i najrozma­
itszymi innymi w tym guście. Narodek ten ko­
rzysta ze sposobności, wiedząc, że znowu trzeba 
będzie długo czekać na równie korzystną chwilę. 
Nie potrzebuję dodawać chyba, że przedmiotem 
rozmów były tylko sprawy sportu. Tu rozważają 
szanse zwycięztwa „Iulossa" i „Gieshtiblera", 
tam mówią o „A!noku", ówdzie spierają się o 
„Morisca" i tak bez końca. Wszyscy jednak go­
dzą się na jedno, a mianowicie, że zwycięży je ­
den ze znanych już koni „Faworyten", nie przy­
puszczając możliwości nawet, by się zkąd wy­
łonił jaki nieznany a pierwszorzędny wyścigo­
wiec. Najstarsi nawet seniorowie sportu przy­
sięgliby na to, jak na dogmat jaki, a przecież 
jak srodze się zawiedli, jaki kłam zadał ich 
znawstwu i przypuszczeniu ostateczny wynik. 
Ale nie uprzedzajmy wypadków. Zbliża się go­
dzina 1 , opuszczam tedy swe miejsce ledwie do- 
woławszy się płatniczego i spieszę ku Freude- 
nau. Po drodze spoykam całe tłumy narodu 
spieszącego w gorączce, to pieszo, to dorożkami, 
kogo stać było na tę słono-drogą w dniu wyści­
gów wygodę. Łąka około toru literalnie nabita 
publicznością — gwarną, wesołą, rozgorączko 
waną.

Ten i ów krzepi się „wiirstlarai", inny znów 
skraca oczekiwanie chmielnym nektarem filistrów 
wiedeńskich. Im bliżej godziny 2, tem więcej 
tłnm wzrasta. Loże i trybuny zapełniają się 
szczelnie, na głównym planie loża dworska, gdzie 
pojawiają się arcyksiężna Marja Teresa i kilka 
arcyksiężniezek w stosownych lekkich strojach, 
kilku arcyksiążąt austrjackich i obcych, na czele 
stary Albrecht, przechadza się u dołu, następnie 
przechodzą na platformę Jokeyklubu. Rozumie 
się, że na pierwsze dwa biegi nikt nie zwracał 
uwagi, zaledwie ten i ów znał imię małoważnego 
zwycięzcy. Uwaga powszechna skierowana teraz 
gdzieindziej. Setki szkieł skierowano ku lożom 
i trybunom, tudzież aleą przechodzącym kobietom; 
odbywa się wzajemna lustracja piękności i stro­
jów. Ostatnie bardzo rozmaite, co do formy, 
przeważnie jednak jasne i lekkie. Barwy ciemne 
nikły w tym lesie postaci począwszy od czysto 
białych podlotków i dziewczątek aż do w ciemno- 
purpurowych strojach i kostjumach piękności 
z epoki drugiej wiosny kobiecej.

Niektóre stroje zasługują na bliższe obej­
rzenie, przedewszystkiem „czerwona" suknia j a ­
kiejś obcej blondynki, nawiasem mówiąc bardzo

jej do twarzy przypadająca, sporządzana tak, że 
osłania ją  jakby jaki kostjum przypominający to 
purpurowy płaszcz kardynalski, to strój średnio 
wiecznego... kata, jeśli wolno użyć tego porów­
nania. Wspomnę tu jeszcze o kostjumie je ­
dnej z artystek „Volksteatru“, nie tyle ładnym, 
co oryginalnym i krzyczącym, przypominającym 
coś ze stroju majtka, coś z jokeya, bo kurtka 
koloru sinawego, gorset wiśniowy, rękawki jasno 
niebieskie, całość o śmiałym męskim kroju. Do­
dajmy do tego malutki słomkowy czarny, na­
turalnie męski kapelusik na zalotnej główce, a 
otrzymamy całość ekscentryczną, jak gdyby tylko 
obmyśloną na zwrócenie uwagi na siebie jakim­
kolwiek sposobem Świat kobiecy był bardzo sil­
nie reprezentowany, teatra wszystkie począwszy 
od Burgteatru aż do przedmiejskich bud, przy­
słały swoje przedstawicielki.

Lecz cóż się działo zgogami? Byli, gdzieżby 
typowy wiedeński „gigerl" opuścił taką sposo­
bność popisania się szykiem Dziwna tylko rzecz, 
że tym razem przybyli w stosunkowo niewielkiej 
liczbie, — ale za to sami wyborowi, typowe 
okazy, — bez zarzutu. Suknie jednostajnego 
koloru, jasno-błękitne-electriąue, biały cylinder, 
takież pończoszki wyzierają niedyskretnie z la­
kierów. Te zwalane umyślnie błotem dla szyku, 
bo tak każe moda gogątek w tym sezonie. Gdy 
tak wszystko przegląda się wzajemnie, hałaśliwe, 
czyniąc uwagi, śmiechem hucznym przeplatane, 
odzywa się nagle hasło do biegu „Derby", — i 
w całym tłumie nastaje chwila ciszy. Przynaj­
mniej jakie 30.000 ludzi wpatruje się z natęże­
niem w jedną stronę — „Sattelplac", skąd wy­
biegają rumaki do próbnego galopu. Pierwszy 
okazuje się „Crosbow", mały elegancki kary ko­
nik, dalej „Morisco", „Alnok", „Felho", „Dra- 
gonier", dalej Rottszildowska trójka „Gieshubler", 
„Vico“ i Mac Intoss", na koniec „Peter". Ten 
każe się podziwiać, — śliczny ! Trzy, cztery ra­
zy obiegają arenę, aż w tem okazuje się jeszcze 
jeden biegus, Achilles II., współzawodnik, o któ­
rym nie myślano nawet, ani przypuszczano, że 
stanie do walki. Rzut oka wskazuje, że konisko 
nie ma jednego łuta mięsa więcej niż to konieczne, 
widzi się tylko skórę, kości i mięśnie, nic nadto. 
Zjawisko trwa chwilę i znika, za nim powoli 
znikają i poprzednicy. Próbny galop skończony.

Teraz przypuszczają istny szturm do kas 
totalizatorów, gdzie panuje natłok uduszeniem 
prawie grożący. Na trybunach wre walka o miej­
sca ; spóźnieni przybysze usiłują zdobyć dla sie­
bie jakie takie stanowisko, po krótkiej walce 
dają za wygranę, radzi gdy mogą przez plecy 
czyje choć jednem okiem zajrzeć.

I znowu powstaje uroczysta cisza, zda się 
oddech tłumu się słyszę.

Wreszcie wydano hasło, — setki ust powta­
rzają je mimowolnie. Właściwe „Derby" się za­
czyna.

W tej chwili błyska czerwona czapeczka 
Rottszildowskiego dżokeja na , Viso“ odrazu w peł­
nym galopie sunącym. Zaledwie o jakie 100 me­
trów dalej usiłuje „Alnok" zaostrzyć bieg i 
wkrótce jest już prawie przed przeciwnikami, 
z których najbliżej pędzą „Morisco", „Felhó", 
„Dragonier" i „Peter“, na samym końcu „Cro- 
sbow" i... śmieszny chudością „Achilles II."

Wśród najwyższ go natężenia wielotysię­
cznego tłumu pędzą wyścigowcy wzdłuż krzy­
wizny Dunaju — widok wspaniały — choć mało 
kto nań zważa. Chwila stanowcza się zbliża — 
podrażnienie dochodzi szczytu. „Peter" wysuwa 
się naprzód, zaczięćie ścigany przez „Gi.eshiible- 
ra", podczas gdy „ATnok" i „Felhó" już pobici; 
„Dragonier", „Morisko", „Peter" i naprzód się 
rwący „Achilles II." pędzą w jednej linii, gdy 
wtem rozlega się niespodziany okrzyk : „Peter" 
pokonany! i znowu zaległa głucha cisza, oczeki­
wanie sięga zenitu bo tam ścigają się jeszcze 
tylko „Crosbow", „Dragomir" i nie ustępujący 
ani na chwilę „Achilles II." Szanse w tej chwili 
równe, kto zwycięży w myśli wszystkich, a nic 
przewidzieć nie można, chociaż chyba nie „Achil­
les", dawniej w mniejszych zapasach kilka razy 
pokonany. Wątpliwość trwa już tylko chwile­
czkę — sekund kilka i rozlega się wśród szalo­
nych oklasków jednogłośny okrzyk: „Achilles", 
„Achilles". Tak! wbrew wszelkim oczekiwaniom 
i proroctwom seniorów sportu zwyciężył „Achil­
les", wyprzedziwszy o trzy konie „Dragoniera", 
za którym o szyję pozostawał „Crosbow", „Mo­
risco", „Peter" i wiele innych.

Z tysiąca piersi wydobywa się westchnie­
nie, jak gdyby kamień jaki spadł z piersi — bo 
takie wyczekiwanie drażni i męczy szalenie — 
lecz z osłupienia nie prędko wyszli sportsmeni.

Przypominają sobie dzieje nowego króla 
wyścigu światowego. Jako źrebak wysłany do 
Anglii na wychowanie, próbował tam sił swych 
w pięknym biegu, uległszy tylko o długość szyi. 
Przywieziony napowrót do domu, poniósł dwa 
razy klęskę, i dopiero w jesieni ścigał się w w b I-  
nym biegu, lecz z koniem podrzędnym. W Wie­
dniu został pokonany przez „Vico“ w biegu 1200 
mtr., to też dziwiono się powszechnie, kiedy 
zwyciężył w Peszcie w biegu 2400 mtr. takie 
mierne trzy konie jak „Remus", „Ricards" i „Gi­
gerl", nie przypuszczano, by mógł być użytym 
na dłuższe odgległości. Właściciel jednak i jego 
przyjaciele znali snać lepiej swego konia, wygrali 
na nim bajeczne sumy, najmniej ćwierć miliona.

Zakłady takie jak 1 0 . 0 0 0  : 100.000, 5.000: 
50.000 , 4.500 : 50.000 , 1.000 : 10.000 i 20.000 
wygranych u totalizatora pozwalają przypuszczać 
większą sumę. Nakoniec podaję jeszcze obrót u 
totalizatora. Na zwycięstwa postawiono 68.660 
zł. — na klęskę 77.050, najwięcej stawiano na 
„Peter", najmniej na „Crosbowa". Rozumie się, 
że to niespodziane zwycięstwo pozostało na cały 
wieczór przedmiotem rozmów w Praterze, gdzie 
do późnego wieczora trwało corso powozów i pie­
szych. Bardzo urozmaicony widok przedstawiał 
powrót z placu wyścigowego. Stanąłem sobie 
przy budce znanej i u was pięknej Loli, a całe 
tłumy różnobarwne defilowały przedemną. Co za 
typy ! Z rozmaitych stron świata „koniarze", 0  

rozmaitym charakterze i akcencie, flirtujące *a'  
wzięcie kobiety, skrzętni reporterzy, hałas, wrza­
wa, a wszystko na tle światowych „Derby •

K roiiia  mieiscowa i zaiiaiscowa.
Lwów dnia 27.

Następny numer G az, N ar-  otrzymają prenu 
meratowie zamiejscowi mimo przypadającego na jutro 
święta —  w p i ą t e k  r a n o .

Zapiski osobiste. Członek Izby panów, pro­
fesor dr. Zoll wyjechał onegdaj rano do Wiednia.

Henryk Sienkiewicz od dni kilku bawi w Lu­
blinie, dokąd przybył wprost z Zakopanego, wezwa­
ny do łoża ciężko chorego ojca. Stan zdrowia p. Jó­
zefa Sienkiewicza jest groźnym, już ohoóby z powodu

80  blisko lat, które dźwiga na sobie ojciec autora 
„Potopu".

D la wzięcia udziału w wiedeńskim Derby w y­
jechali z Krakowa do Wiednia pp.: Zygmunt br. 
Cieszkowski, członek dyrektorjatu krakowskiego To­
warzystwa wyścigowego; Z. Pr. Meeiszewski, reda­
ktor Sportu-, Wojciech Kossak; Teodor Kułakowski, 
kierownik budowy krakowskiego toru wyścigowego i 
liczne grono przyjaciół sportu.

Mianowania. Namiestnik zamianował podofi 
cera rachunkowego przy 13 p. piechoty, W ładysława  
Brayera, kancelistą policyjnym przy dyrekcji policji 
w Krakowie.

Uroczystość Bożego Ciała obchodzoną bę­
dzie jutro z całą okazałością. Nabożeństwo rozpocznie 
się o godz. 9. przed południem. Dziś już zaczynają 
czynić przygotowania okołu ustawienia w rynku 
ołtarzów.

Wjazd króla karkowego p. Leona Brat 
kowskiego, na strzelnicę —  przypominamy, odbędzie 
się jutro popołudniu. Wieczorem o godz. 8. odbędzie 
się uczta w lokalnościach strzelnicy, urządzona dla 
członków towarzystwa przez króla kurkowego p. Le­
ona Bratkowskiego.

Doktorat. P. Salomon Scholem, rodem z Kra­
kowa. otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora praw.

P. Zimie, dyrektorowi kasy oszczędności za­
mierzali urzędnicy tego zakładu wyprawić w sobotę 
owację jako na jubileusz jego 20-letniego urzędowa­
nia, mianowicie wręczyć mu jego portret i urządzić 
ucztę w kasynie miejskicm. P. Zima wymówił się od 
tego,  ̂ z powodu, że jest nieco chory, tudzież, że 
wrześniu przypadnie przeniesienie zakładu do nowego 
lokalu, a za dwa lata obchód 50-letniego jubileuszu 
kasy oszczędności, a więc zbyt dużo byłoby ma- 
nifestacyj.

Dziś wieczorem na posiedzeniu Rady miejskiej, 
przed przystąpieniem do porządku dziennego ma zo­
stać odczytany nagły wniosek, podpisany przez wszyst­
kich niemal radnych, by radnemu p. Franciszkowi 
Z i m i e  z okazji jego 20-letniego jubileuszu a w u- 
znaniu zasług położonych około dobra miasta, nadać 
obywatelstwo honorowe.

„O romantyzmie", taki jest tytuł nowej ga­
wędy literackiej, znanego i wysoce cenionego w litera­
turze polskiej Zygmunta K a  cz ko w s k i e g o .  Obszer­
niejszą tę pracę znakomitego autora polskiego otrzy­
maliśmy wczoraj w manuskrypcie i druk jej w fejle- 
tonie G a z. N a r. rozpoczniemy w niedzielę.

Za tydzień będziemy już obchodzić otwarcie 
teatru letniego. Znajdziemy się w nowym teatrze, 
gdzie upał ani wyziewy nie będą nam dokuczać, a 
który będzie swoim wyglądem sprawiać jak najmil­
sze wrażenie. Teatr letni urządzony będzie wewnątrz 
niemal na wzór wiedeńskiego Volksteatru; —  będzie 
wspaniały. D ziś oglądaliśmy go właśnie. Sufit i ma­
lowidła nad lożami, nietylko nie pozostawiają nic do 
życzenia, ale są wprost cackiem. P. D iill potwierdził 
tylko głoszone o nim od dawna opinie i utrwalił 
swą sławę. Loże są tylko parterowe i pierwszego pię­
tra. Jedne i drugie nader wygodnie urządzone. Foteli, 
nawiasem mówiąc bardzo wygodnych, jest tylko dwa 
rzędy na parterze, krzeseł zaś około 250. Parter sto­
jący zatrzymano. Na pierwszem piętrze są również 
dwa rzędy foteli, następnie za niemi trzy rzędy krze­
seł i dwa rzędy ławek a wreszcie miejsca stojące. 
Do lóż pierwszego piętra —  prowadzą z dołu osobne 
schody. Prócz lóż zwykłych będą cztery loże, bo dwie 
parterowe i dwie pierwszego piętra wysunięte aż na 
proscenium. Tym widzom, choćby byli i krótkowidza­
mi, lornetek nie będzie, zdaje się potrzeba. Loża na­
miestnika urządzona będ*ie~na ya»*6»»o.—G<wiy— 
mają być nader tanie —  krzesła dalsze bowiem ko­
sztować będą coś tylko po 60 ct.

Z okazji podanej wczoraj przez nas wiadomo­
ści o demonstracyjnym obchodzie w kierunku moska- 
lofilskim jubileuszu tow. „Akad. Krużok" zapytać należy: 
co w ł a d z e  a k a d e m i c k i e  z a m i e r z a j ą  u c z y ­
n i ć  z „ K i u ż k i e m " ?  Gdy akademicka Czytelnia 
we Lwowie lub w Krakowie, nietylko tego rodzaju 
manifestację podejmuje, ale w ogóle bierze udział w  
jakimś obchodzie, mającym cokolwiek zakroju poli­
tycznego, bezwłocznie reprezentanci tych stowarzyszeń 
pociągani są do surowej odpowiedzialności. Czy „Kru­
żok" dlatego, że jest ruskiem stowarzyszeniem aka- 
demickiem i zapomina się tak dalece, że aż do an- 
tipaństwowyeh demonstracji dopuszcza, miałby nie 
uledz karze, i to takiej, któraby mu już w przyszło­
ści popełnić czegoś podobnego nie dozwoliła.

Konduktorzy kolei państwowych wnieśli 
do Izby posłów petycję o polepszenie ich bytu. P e­
tycję tą wręczą delegaci konduktorów dnia 30 bm. Ko­
łu  polskiemu w Wiedniu z prośbą o poparcie.

Cmentarz Łyczakowski bywa stale przez 
rzezimieszków okradany, przyczem pastwą i°b 
przedewszystkiem spiżowe tabliczki z napisami, jak 
dowodzą dochodzące nas liczne skargi. Rzezimieszki 
prowadzą prawdopodobnie handel tym towarem; na­
leżałoby to zbadać i przez zwiększenie straży nocnych 
około cmentarza zapobiedz tym tak przykry™ dla ro­
dzin zmarłych wypadkom.

Wstrętny widok przedstawia żebractwo wc 
L ,.ow ie, na większą skalę po ulioat™ wbrew przepi­
som policyjnym uprawiane. P la c  św. Ducha koło ko­
ścioła Jezuitów trzeba starannie unikać, ażeby się 
nie spotkać z żebrzącym tam chłopakiem, wzywają­
cym wśród jęków jałmużny. a ® Wzbudzenia litości 
okazującym owrzodzone i eczałe jątrzące się ciągle 
rany na rękach i n o g a c h -  0 Ha to władza policyjna 
i miejska? Przecież jeśli jest chorym, to go należy 
wyleczyć, jeśli się r0*-’i c orym ukarać, a w  każdym 
razie należy usunąć en wstrętny widok. Wczoraj 
spotkaliśmy na plantacjach młodą jakąś kobietę z 4 
pościąganymi B óg'’™  zkąd dziećmi; wiozła je w skrzy­
ni żebrząc. T a k ic h  wyp3(̂ ów możnaby więcej przy­
toczyć, znają Je P°wołane władze, lecz patrzą przez 
palce.

przypomnienie. j est artykuł, który wszy-
scy znamy i wszyscy g0 używać muszą -  dający 
się wyrabiać łatwo, bez znacznego wkładu kapitało, 
przynoszący zyski, a który dzięki naszej nieporadno­
ści masami sprowadzamy z zagranicy. Mamy na my­
li zapałki. Nie dawne to czasy, kiedyśmy w samym 
Lwowie mieli aż trzy fabryki —  z tych dwie ży- 

owskie i jedną cieszącą się zasłużoną opinią p. D y- 
ckiego, którą później nabyło śp. Towarzystwo prze­

mysłowe i wreszcie z nieznanych nam powodów za­
mknięto. Nie są nam również znane cyfry statysty­
czne tych fabryk —  z tego jednak, że tak długo 
istniały, dając zajęcie kilkudziesięciom robotnikom, 
przypuszczamy, że musiały się opłacać , a co najwa­
żniejsza, że zatrzymały w kraju pieniądze teraz 
za fabrykat obcy wysełane. Istnieją jeszcze i dziś fa­
bryki zapałek w kraju, prowadzone przez izraelitów—  
te jednak, albo wyrabiają towar pośledni, z którym 
się tu we Lwowie nie spotykamy —  lub też, jeśli 
wyrabiają lepsze, tak zwane salonowe gatunki, to nie 
umieją zareklamować i rozszerzyć swojego wyrobu, a 
co zatem idzie, nie widujemy prawie innych zapałek 
jak niemieckie lub czeskie. Dokładnych cyfr w tym 
względzie podać nie można —  łatwo jednak, choćby 
z przybliżonego rachunku obliczyć, jak wiele pienię­
dzy wysełamy za ten fabrykat za granicę, i jak bar­
dzo uszozuplamy majątek narodowy, sprowadzając to, 
co u nas na miejsca może być i powinno być wy­

twarzane. Może tych kilka słów przypomni komu na­
leży tę leżącą odłogiem gałęź przemysłu —  może 
wywoła zajęcie się i dyskusję.

Muzyka wojskowa grać dziś będzie w Ogro­
dzie miejskim.

Grady. Kieską gradową nawiedzone zostały d. 
24. b. m. gminy powiatu Samborskiego: Radłowice,
Kulczyce, Szade, Sielec, Gorodyszeze, Kranzberg, D u- 
blany, Babina, Stupnica, Kotownia oraz Gromada 
Dolna ad Sambor. Szkoda gospodarzy jest bardzo 
znaczna; likwidację jej zarządzono.

Z kongresu pocztowego. Na wczorajszem 
pełnem posiedzeniu powszechnego kongresu poczto­
wego, oznajmił niemiecki sekretarz stanu Stephan, że 
skutkiem zaprowadzenia poczty morskiej między Niem­
cami a Ameryką Północną osiągnięlo znaczny postęp 
techniczny i że parowiec pospieszny hamburskiego 
towarzystwa żeglugi odbył podróż z Southamptonu do 
New-Yorku w 6 dniach i 14 godzinach a tem sa­
mem skrócił najszybszą dotychczas osiągniętą jazdę 
na tej przestrzeni o 1 godzinę i 55 minut.

Bunt mnichów zakonu Franciszkanów prze­
ciw papieżowi powstał na Węgrzech, gdyż cały wę­
gierski zakon tej reguł}, liczący ogółem 80  klaszto­
rów, postanowił nie poddać się zaprowadzonej przez 
papieża surowej obserwancji. Rewolucyjny duch na­
szego wieku przedarł się aż do cel mnisich. Na nie­
dzielę zwołali walne zgromadzenie delegatów wszyst­
kich klasztorów celem ułożenia ostatecznego memo­
randum do papieża. Jeżeliby papież obstawał upor­
czywie przy wydanem rozporządzeniu, to gotowi są 
apelować do króla Węgier i prosić go o opiekę przeciw 
Rzymowi. Dowodem, że nie myślą ustąpić jest oko­
liczność, że zasuspendowany przez papieża prowincjał 
Snoranek nie złożył swego urzędu, i aż do końca 
sprawy pozostanie na nim. Ciekawa rzecz, jak się ta 
sprawa zakończy ?

Na fundację imienia Ad. Mickiewicza, utwo­
rzoną przez Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, 
złożyli w miesiącu m aju: prof. Janelli od grona 
szkoły realnej 3 zł., W ł. Sluzar od grona gimnaz. 
sambors siego 3 zł. 55 ct., dyr. Żutkiewicz od grona 
gimn. bocheńskiego 2 zł. 35 ct„ ks. Fr. Wojnar od 
grona gimn. jarosławskiego 2 zł. 85 ct., St. Goliński 
od grona gimn. przemyskiego 3 zł. 90  ct., gimnazj. 
Franc. Józefa we Lwowie 3 zł. 65 ct., notaijusz 
Lenartowicz z Kołomyji 4 zł., M. Zagórska, przeło­
żona konwiktu we Lwowie 10 zł., Tow. gal. kandy­
datów notarjalnych we Lwowie 15 zł., prof. Parylak 
od grona gimn. IV . we Lwowie 2 zł. 15 ct., prof. 
S. Polak od grona Samborskiego zamiast wieńca na 
trumnę ks. Andrzeja Drążka katecb. gimn. drohoby- 
ckiego 8 zł. 20 ct., filia gimn. Franc. Józefa we 
Lwowie 1 zł. 50  ct., prof. Lockiewicz od grona gim. 
i szkoły realnej w Stanisławowie 6 zł. 95 ct. Ogół 
wkładek złożonych wraz z kwotą zapowiedzianą w y­
nosi z dniem dzisiejszym 1.716 zł. 45 ct.

Aresztowano w Petersburgu 46 oficerów 
w przeciągu ostatnich dwu tygodni, jak dowiadują się 
dzienniki angielskie. Wszystkie aresztowania zarzą­
dzono w nocy. Krążą pogłoski, że od czasu degrada­
cji w. ks. Michała panuje między oficerami korpusu 
gwardji wielkie wzburzenie.

Tysiąc cetnarów metrycznych waży ma- 
terjał statystyczny z ostatniego spisu ludności wszyst­
kich krajów kor. Austrji. Celem opracowania tego ma- 
terjału wezwano 350  pisarzy i najęto duży dom 5 -  
piętrowy. Cała praca skończy stę przy całym pośpie­
chu dopiero za dwa lata. Każdy poszczególny otrzyma 
osobną kartę, a więc samych kartek potrzeba będzie 
wygotować około 24 milionów. Liczenie kartek odby­
wać się będzie za pomocą 15 e le k try c z n y ch  maszynek

iog^- prt^oanooZitrDyCri. “ / .
Ze sportu. W  drugim, a ostatnim dniu tego­

rocznych wyścigów w Wilnie, rozegrano sześć nagród. 
W  biegu o nagrodę głównego zarządu stad rządowych 
700 rubli zwyciężyła „Thebais" p. W ł. Mysyrowićza. 
O nagrodę „Zachęty" 350 r., dla koni urodzonych w 
gub. wileńskiej, grodzieńskiej i kowieńskiej ubiegały 
się trzy konie, z których pierwsza stanęła u mety 
„Biała" p. Nałęcza. W  gonitwie trzeciej '„Handicap" 
o 600 r. zwyciężyła swego współzawodnika „Trojna- 
ta“ p. Zalutyńskiego „Dlableuse" br. Stromberga. 
W  biegu o najwyższą nagrodę, wynoszącą 1500 r., 
zwyciężył znany z toru warszawskiego „Monopol" p. 
J- U. Niemcewicza.. W  wyścigu panów zwyciężył p. 
Lubaóski na „Fianiecie". W  ostatnim biegu z prze­
szkodami zwyciężył br. Stromberg na „Diableuse".

Nowa gwiazda wschodzi na horyzonty mu­
zyczne, a Wschodzi pod egidą Paderewskiego. Jest nią 
panaa Szumowska, warszawianka, uczennica twórcy 
„Melodyj tatrzańskich" która ostatniemi czasy, tak 
prywatnemi, jak i publicznemi występami w Paryżu 
jednogłośny a entuzjastyczny niemal zdobyła sobie 
Poklask prasy miejscowej. Talent to ma być pierw­
szorzędny, pod tchnieniem Paderewskiego wysoko już 
1'ozwinięty.

Z „Sokola". Wycieczka dla członków i ro­
dzin, uczniów i uczennic „Sokoła" odbędzie się w 
czwartek d. 28. maja na Pasiekach za rogatką ły ­
czakowską na prawo. Zbór na Pohulance w ogrodzie 
o godz. 4. popołudniu. Chorągiew wywieszona z gma­
chu Towarzystwa oznaczy odbycie się wycieczki.

Bastńwfca tramwajowej służby w  Paryżu trwa 
od kilku dni, przy czem publiczność stanęła po stro­
nie strejkującyeh. Woźniców nowych tu i ówdzie po­
turbowano, w kilku miejscach wyprzężono konie, nie- 
dozwalając dalszej jazdy. Porządek przywróciła poli­
cja aresztując około 100 osób. Rada municypalna 
stara się zapośredniczyć zgodę, ewentualnie zmusić 
Tow. tramwajowe do ustępstw.

Zmarli we Lwowie: Marjan Merwart w 24  
r. życia; Jan Laska, w 51 r. życia i Jan Prokscb, 
w 59 r, życia.

W  Krakowie zmarła Honorata Bogucka, v; 14 
r. życia.

W  Paryżu zmarł J . I . W eiss, jeden z najzna­
komitszych publicystów francuskich, w 63 r. życia.

Toast Jana Aleksandra br. Fredry:
W in a! W in a! Lejcie do czary,
Niechaj zdrowie wszystkich wypiję,
Co w rozkoszy nie mają miary,
Głupi tylko swem sercem żyje!

Ja  także niegdyś serce miałem,
Wydarła mi je rączka mała,
Także żyłem miłości szałem,
Drobna nóżka seree zdeptała.

W ina! W ina! W  niem zapomnienie,
Nalejcie mi jeszcze trucizny,
Co w śmiech głośny zmienia westchnienie,
W  sercu krwawe zaciera blizny!

Czemu gniewem oko twe płonie,
Wiesz młodzieńcze co serce znaczy?
To pęk nerwów po lewej stronie,
Które rwą się w chwili rozpaczy.

Z razu boli, nim skamienieje,
Później za to świat da r o z k o s z e ,

Niech mi w iia  który naleje.
Zdrowie ludzi bez se rc a  w noszę!

L w ó w  1873 r.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 28. Maja 1891. 8
Stan powietrza. Wczoraj popołudniu i w 

nocy padał deszcz chwilowy.
Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. znajdo­

wała się w Siedmiogrodzie; zwyżka 770 do 
mm. w półn. Skandynawii; zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się na m. Niemieckiem.

Barometr stoi w mierze.
S ta n  barometru zredukow any  do p . m. b y ł  dz iś

o 12 godz. w południe 759 mm.
Prognoza na dobę dnia 28. bm. (od północy 

do północy): Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do s i ł y  mierny ( 2 - 3 ) ;  średnia tem­
peratura doby b ę d z i e  około + 1 8 » C , stan nieba bę­
dzie zmieny, a względna wilgotność powietrza zmniej­
szy się do 75% ; opad deszcz nieznaczny tylko -
zresztą pogodnie. , . ,

W  piątek stan powietrza pozostanie bez zmiany.

Sztuka polska
na w y sta w i©  b erliń sk iej.

Jeden ze znanych krytyków niemieckich, Fritz 
ron Ostini, bawiący obecnie w Berlinie jako stały 
sprawozdawca monachijskiego dziennika M unchener 
K eueste N achrichU n  tak się o pracach naszych ar­
tystów wyraża: „Obfity i dobry jes oddział prac ar­
tystów polskich. Rzecz dziwna! Jako artyści, są oni 
po największej części monachijczykami, Francuzami, 
Włochami, Wiedeńczykami, a jednak oddział ich ma 
wspólne, charakterystyczne cechy stylowe; wszystkft 
tam na ścianach tego oddziału, znamionuje rasę i, 
temperament. Joseph -  przepraszam: Józef —  Brandt/ 
Kochanowski, Wywiórski, Trębacz, Wodziński mogli­
by doskonale figurować w każdej innej sali, a jednak 
sa oni jak u siebie w tern właśnie m ilieu , również 
jak wysoce utalentowana Bilińska, jak płodny nie­
zmiernie Siemiradzki i wielu innych. Pochwalski na­
desłał pi§kny portret, Jan Matejko ma tu liczne obra­
zy; j esl i" obfite w fi§ury . ' wsPaniałe w barwach 
/ farben prdch tig)  „Ukrzyżowanie” Pochwalskiego ;
jest przejmująca, ponura scena, zatytułowana „Po Li­
tw ie” Ryszkiewicza. Gdy /  miejsce pozwalało na to 
mógłbym, jeszcze szereg cały przytoczyć nazwisk na 
ski i ce. Równie pi§ nie, przedstawia się rzeźba; 
zwłaszcza godnymi są uwagi np. prace W ładysława
Marcinkowskiego.

Tyle Ostini, którego zdanie przytoczywszy, pi­
sze p. Oz. Jankows i w S łow ie, co następuje: 
Tedy krytem, w gierlanc) zdobnem przejściem z bel­
gijskiej sali głównego gmachu wystawy przechodzimy 
do sąsiedniej hali i trafiamy wprost do międzynaro­
dowego oddziału archi e tonicznych planów, rysunków, 
rzekłbym: malowideł, tak te wszystkie wykonane, lub 
mające się wykonać projąkta, wyglądają wspaniale. 
Zwracamy w Praw0 J  stajemy u wejścia do sali t. 
zw. „międzynarodowej , której część jedną oddzielono 
zręcznie bardzo i misternie sztucznemi ścianami, dy­
wanami, portjerami; u góry zaś kilku ścian tej wyo­
drębnionej sali umieszczono widne z daleka, na du­
żych tafiach, złote napisy: „ W crke polnischer K u n-  
s tle ru. G<i wej’śeia bije zaraz w oczy wielka ściana 
w głębi. ^  pośrodku jej „Skarga” Matejki, po bo­
kach: „Sielanka” Pruszkowskiego i „Na wesele” 
Piotrowskiego, dwa duże obrazy; do koła nich gru­
pują się: Siemiradzkiego „Zacisze klasztorne”, K o­
chanowskiego duży „Krajobraz”, Owidzkiego „Poje­
dynek” na flanku: „Milda” Alcliimowicza.

Od wejścia również uderzają wzrok rozrzucone 
tu i owdzie, w pośrodku sali, na jej krańcach —  
rzeźby; więc oto na lewo wśród klombu zieleni „Scla- 
vus saltans” Welońskiego, a na prawo „Gladjator”; 
tam bieli się „Yenus” Barącza, ówdzie Marcinkow­
sk i* ^  „oUf«pi<x> a kogutem”; wyziera gdzieś z dali 
„Zagłoba* tegoż artysty i połyska popiersie „Lojoli” 
Błotnickiego. Ślicznie udrapowane dywany i gusto­
wnie rozrzucone krzewy, zdobią bardzo ca łość; na 
środku okrągła kanapa, pod pękiem palm szeroko- 
listnych.

Dwoma bocznemi wejściami wchodzi się do s a l i ; 
między niemi ścianę doskonale prezentującą się, gdy 
się w środku wystawy stoi, zapełniają: ogromny 0-
braz Brandta „Kozacy, śpiewający pieśń wieczorną 
na stepie” (nie „Powitanie stepu”); po bokach: por­
tret St. hr. Tarnowskiego w senatorskim stroju, pędz­
la Matejki, przewyborny portret Bilińskiej („Hrabina 
A . de V .”), u góry Witkiewicza „Przed burzą w Ta- 
trachu (góral, goniący stado baranów urwiskiem ska­
ły), Gersona „Czarny staw .” Na prawem skrzydle 
Ryszkiewicza „Noc letnia” (srodze podobna do zna­
nego obrazu Chełmońskiego), na lewo „Na swojską 
nntę” Wodzinowskiego —  od razu zwracają uwagę, 
chociażby tylko swemi rozmiarami. W  tymże pierw­
szym przedziale wiszą obok sieb ie: Chełmońskiego
sześć znanych krajobrazów, portret własny Bilińskiej 
(nagrodzony w Paryżu), dwa jej małe potrety, por­
tret pana B., malowany przez Badowskiego. A  dalej 
i  dalej, jak okiem sięgnąć —  wszystko dobrzy zna­
jomi ; więc mały obrazek Badowskiego „Columba- 
rium”, więc znakomite „Polowanie na cietrzewie” 
Chełmońskiego, Gersona „Dolina Bramki”, Hirschen- 
berga „Jeszybot” i w innej stronie tegoż artysty bar­
dzo dobra na jednem płótnie kolekcja portretów jednej 
rodziny państwa S. Oto „Chorą matka” Jasińskiego, 
dwa (nie najlepsze) obrazki Gierymskiego, Ciągliń- 
skiego „Fontanna w Bakczyseraju** dwa krajobrazy 
Maszyńskiego, krajobraz M. Kotarbińskiego, Krajew­
skiego portret posła Cegielskiego, nie nazbyt podo­
bny itd. Świetnie wygląda Piechowskiego By ia , vita 
nostra”, to wielkie płótno, które im dopiero otrzyma­
ło stosowne oświetlenie, dobywające wszystkie jego 
zalety.

Zawód nam natomiast zrobił ten, silnie chwa­
lony zawsze w Warszawie, Jan Chełmiński. Dwa je­
go obrazy: „Zakątek Hyde-Parku” i „Napoleon w
1812 roku”, bardzo mierne. Należy wątpić o rzeko­
mych sukcesach londyńskiego tego artysty, skoro An­
glików raczy takiemi pracami. Pochwalskiego piękny 
portret; Rodakowskiego portrety widzieliśmy lepsze. 
W ywiórski nadesłał dużą scenę jarmarczną z Tyfii- 
su , taniec Czerkiesów i jeszcze jeden epizod z targu 
południowego —  rzeczy sumiennie malowane. Należy 
jeszcze wspomnieć „Annę Oświęeimównę” Bergmana, 
Fałata dwóch Poleszuków z oszczepami, akwarelę, 
mówiąc nawiasem, zakupioną tu w Berlinie za 2000 
marek, Gersona „Ryxę“, mały obrazek Kaczora-Ba- 
towskiego „Odwiedziny u malarza świętych obrazów”, 
Kędzierskiego pejzaż. Dalej jeszcze, że wymienię dla 
‘dokładności: Kochanowskiego jeszcze jeden krajobraz, 
Kozakiewicza rodzajowy obrazek, Kotowskiego (z Mo­
nachium) słaby portret damy, Kurelli scenka rodza­
jowa, Łukomskiej Martwa natura”, Mańkowskiego kon­
wencjonalne „Wskrzeszenie córki Jaira”, Matejki „Od­
czytanie wyroku , Piotrowskiego, zakupiony przez To- 
rzystwo warszawskie, piękny ebraz „Nimfy i satyry”, 
Popiela rodzajowy obrazek, J , Rapackiego dobry kra­
jobraz. Spostrzegam jeszcze Szyndlera nieśmiertelną 
odaliskę, odwróconą więcej niż bokiem do publiczno­
ści, swoją droga najlepszą rzecz, jaką Szyndler wy­
malował, Weyssenhofa wspomniany „Cmentarz”, rzecz 
wyborna; mały obrazek Wiesiołowskiego ; rodzajowy 
obrazek, zdaje mi się, własność p. Wrotnowskiego, 
Witkiewicza.

Cóż jeszcze? A  —  impresjoniści nasi też re­
prezentowani. Więc an te  om nia  „Targ na kwiaty” 
Pankiewicza, tuż obok „Zwiastowanie” Piątkowskie­
go, z konkursu im. Gersona; Podkowińskiego ani 
śladu, choć Bogiem a  prawdą, nie rozumiem dla­

czego tak surowym był dlań sąd rzeczoznawców wy­
stawowych, skoro akurat takiego samego impresjo­
nizmu sporo w innych salach wystawy. Na tejże 
ścianie najlepsze Impresjonistyczne dwa obrazy: W y­
czółkowskiego najnowsza praca „Rybacy” i „Zbiera­
nie buraków”. Mają wreszcie po obrazie: Zaremhski 
i Żelechowski.

Pruszkowski wystawił znakomity portret kred­
kowy Bałuckiego, powszechną zwracający uwagę. B i­
lińska ma trzy akwarele, bardzo dobre, jednę dużą, 
■wyobrażającą matkę z dzieckiem na ręku. Tondosa 
akwareli i Maehniewieza też akwarelowego kościółka 
musiałem szukać daleko. Znalazły się oba obrazki 
w jednym z gabinetów głównego gmachu nr. 46, po 
lewej stronie sali diisseldorfskiej. Sąsiadują tam one 
z „Dziadem i babą” Stachiewicza, z kilku akware­
lami włoskiemi, z cyklem rysunków Seitza, znanym 
, Tańcem śmierci” i ze sztychami angielskiemi. Dwie 
akwarele Kossaka i piękne studjum Boznańskiej we 
wspólnej sali.

Natomiast drzeworyty Gorazdowskiego, Hole- 
wińskiego, Klejna, Łopińskiego, Łoskoczyńskiego i 
Nicza, hen znów daleko, w głównym gmachu, wśród 
niezliczonego mnóstwa prac ksylograficznych ze wszy­
stkich stron świata. Opodal od rzeczonych drzewory­
tów cykl rysunków Stachiewicza „Z podań ludowych” 
piękny lecz słabszy od wybornych „Dziada i baby”, 
którzy nie uchodzą tu nieposfrzeżeni. Pomógł mi 
„Dziada i babę” odszukać... malarz z Karlsruhe, von 
Mockel.

P. W ł. Czaehórskiemn, który od prac pilnych 
w Monachium rozpoczętych oderwał się najchętniej,
aby do Berlina pospieszyć, należy się raz jeszcze
słowo szczerego uzuania za bardzo gustowne udeko­
rowanie sali i bardzo umiejętne rozwieszenie obrazów. 
Praca to była niemała —  i koledzy wdzięczni tylko 
być powinni artyście za tę istotnie koleżeńską przy­
sługę.

In  summa, jednem słowem, kto wśród arty­
stów naszych prym trzyma na berlińskiej wystawie? 
Odpowiem bez wahania: Bilińska i Chełmoński. Na­
wet —  mówiąc szczerze —  hardziej tu w Bilińskiej 
pracach „gustują”, niż w krajobrazach Chełmońskiego. 
Bo też szkoda, że dwóch, trzech jeszcze obrazów
Chełmońskiego, w innym rodzaju, nie znalazło się 
w sali; wtedy dopiero wielka indywidualność artysty 
wyszłaby dokładniej na jaw. A  medale? Kto je o- 
trzyma? Nie rzecz moja bawić się w przypuszczenia, 
ho to do skromnych moich „wrażeń z wystawy” i 
notatek nie należy... Zresztą zobaczymy niebawem.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we środę 

„Teść” komedja w 3 aktach A  Abrahamowicza i K. 
Ruszkowskiego. —  Jutro we czwartek z powodu 
święta Bożego Ciała teatr zamknięty. —  W  piątek 
po raz pierwszy „Thermidor” dramat w 4 aktach 
Wiktora Sardou.

—  N a u k a  z r ę c z n o ś c i  (slójd), jej powstanie i 
rozwój w naszym kraju, skreślił Józef Spis. Za ini­
cjatywą Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego i inspek­
tora szkół p. Spisa zaprowadzono po raz pierwszy 
w r. 1885 naukę slójdu do szkoły wydziałowej w 
Sokalu. W  krótkim czasie, skoro tylko przekonano 
się o korzyściach tej nauki, zaczęto wprowadzać ją 
do szkół wiejskich, gdzie obecnie znakomicie się roz­
wija, zwłaszcza w powiatach krakowskim, sokalskim 
i krośnieńskim. Nauka zręczności ma doniosłe zna­
czenie, kształci siły fizyczne, budzi zamiłowanie do 
pracy fizycznej i uczy ją szanować, przyzwyczaja do 
samodzielności, dokładności, porządku i ścisłości i u- 
ezy pilności i wytrwałości. Lud wiejski odnosi z niej 
tem większą korzyść, że od dziecka przygotowuje się 
fizycznie do wszelkiej zawodowej pracy, na niej wy­
kształcony będzie umiał zręczniej jąć się każdego rę­
cznego zatrudnienia i takową lepiej i w krótszym cza­
sie wykonać. Obecna broszura podając główne zary­
sy nauki zręczności i historję jej rozwoju w Galicji, 
okazała się bardzo na czasie, gdyż w szkolnej lite- 
raturze polskiej nie mamy żadnych dzieł traktujących
0 ^ldzie. Wkrótce jednak ukaże się dokładna i wy-

ąca monografia tej pożytecznej nauki, nad cźem

czysław Baranowski!°r p0Wyższej rozPrawki 1 P- Mie‘

O p e r e t k a  f r a n c u s k a  p r z y b y ła  do War­
s z a w y  na gościnne w y s tę p y ,  p r z y w io z ła  ze so b a  p. 
Judic, wielkiej niegdyś s ł a w y  a r ty s tk ę . . .  s z a n o s o n e t-  
kową. Dowcipne, mocno pieprzne kupleciki, sw o b o d n y  
ruch rączki i ładnej nóżki, młodość, piękność i z d o l­
ność, to były zalety, które gwiazdę z „Cafć Chan- 
tant” wprowadziły na deski teatrzyków paryzkich, 
gdzie zachwyt budziła w cudzoziemcach, szukających 
w Paryżu wrażeń i przez nich wyrobiła sobie sławę 
światową. Obecnie podstarzała już gwiazda koczuje 
z dość lichą trupą francuską i zabłądziła do War­
szawy, gdzie jednak sukces ją minął, ho kasę nie- 
świetną zrobiono. Bo też przeholowano w cenach, 
każąc płacić z a  lożę np. 25 rubli. Nawet tak bardzo 
lubujących się często w muzie... dekoltowanej 
s z a w ia k ó w , nie skusiła niknąca już gwiazda, jakkol­
wiek umie używać darów bożych, pokrywając zrę- 
cznem „wypowiadaniem” kupletów niedostatki głosu
1 zachowując w drastycznej nawet farsie pewną miarę 
nie przekraczającą dozwolonych granic jaskrawości 
pieprznych efektów. Prasa warszawska przyjęć H 
wogóle bardzo nieprzychylnie, podnosząc słusznie, ze 
jeśli już obcy do nas przyjeżdżają, niechże nam za 
podatek wyjątkowy, jaki sobie opłacać każą, przy­
wożą przynajmniej piękno w zamian, artyzm w peł­
nym rozwoju, a nie resztki tego, co się nigdy do 
estetycznych nabytków teatru nie liczyło.

Dział ekonomiczny.
Wydzierżawienie krajowych opłat kon- 

SBmcyJnych. Ustawą krajową z dnia 20. marca 
b. r. nałożone zostały, jak wiadomo, na rzecz 
funduszu krajowego samoistne opłaty konsum- 
cyjne od napojów, spożywanych w kraju, a mia­
nowicie : a) od rumu, araku, koniaku, likierów, 
tudzież wszelkich innych gorących, spirytusowych 
napojów słodzonych, bez różnicy stopnia, w kwo­
cie 1  zł. od hektolitra; b) od piwa wszelkiego ro­
dzaju w kwocie 50 ct. od hektolitra.

Pobór opłat powyższych postanowił Wydział 
krajowy wydzierżawić za ugodzoną rocznie kwotę 
ryczałtową, a to albo całymi powiatami polity­
cznymi, albo okręgami akcyzowymi dla podatku 
konsumcyjnego państwowego, a to, wedle mo­
żności, mieszczącymi się w granicach powiatów 
politycznych, albo nareszcie dzierżawnymi ob­
szarami propinacyjnymi — i to na cały czas, 
dozwolony ustawą, albo na krótszy, nie mniej­
szy jednak, jak od dnia 1 . lipca b. r. do końca 
r. 1892. Oferty na całe powiaty będą miały pier­
wszeństwo; w ogólności oferty na większe okręgi 
dzierżawne, będą uwzględnione przed mniejszymi 
przy równych warunkach.

Spis okręgów dzierżawnych dla podatku 
konsumcyjnego państwowego, można p r z e g lą d n ą ć  
w radach powiatowych, lub w nadzorach straży 
skarbowej zaś spis dzierżawnych obszarów pro-

pinacyjnych w starostwach i urzędach podatko­
wych.

Interesowani, pragnący wydzierżawić po­
wyższe opłaty, zwłaszcza zaś gminy, posiadające 
własne propinacje i dzierżawcy propinacji, mają 
deklaracje opieczętowane, których wzór otrzymać 
mogą w biurach wydziałów rad powiatowych, 
wraz z kwotą, stanowiącą 1 0 % ofiarowanej ro­
cznej ceny dzierżawnej, jako wadjum, wnieść do 
Wydziału krajowego, najdalej do dnia 10- czer­
wca b. r.

— Ceny produktów. W  poniedziałek na gieł 
dzie zbożowej w i e d e ń s k i e j  ożywiła się spekulacja, 
ale obrót rzeczywisty był bardzo nieznaczny. Za psze­
nicę na jesień płacono zł. 10 01 do 10-03, żyto na 
je ień zł. 8 72 do 8 ‘75, owies na jesień zł. 6 55, 
kukurudzę na maj-czerwiec zł. 6 '81, na lipiec-sier 
pień zł. 6-92, rzepak zł. 16-80 do 16-90. Spirytus 
kontyngentowy zł. 21 do 21-25.

W  P e s z c i e  płacono za pszenicę na maj- 
czerwiec zł. 10 05 do 10-10, na jesień zł. 9 ‘70, za 
kukurudzę na maj-czerwiec zł. 6"50, owies na jesień 
zł. 6-20. Spirytus kontyngentowy zł. 18-50 do 19-50.

W  B e r l i n i e  płacono w wal. austr. za psze­
nicę na maj złr. 13.97, na jesień złr. 12.24, żyto 
na maj złr. 12.45 ; na jesień 10.95, owies na maj 
złr. 10.05, na jesień złr. 8 .6 0 ; spirytus złr. 29 .92;  
We W r o c ł a w i u  pszenica złr. 14.03, żyto złr 
12.35, owies 9 .6 8 ;  kukurudza zł. 6.36. W  P a r y ż u  
pszenica na maj złr. 14.12, na jesień 13.54, spiry­
tus zł. 21.85. Marki liczono po 57.75, franki 45.60  
wedle kursu dziennego.

— Wiedeń d. 27. maja. (Telegram Gaz. N ar.)
pszenica na maj i czerwiec 10.42, na jesień 9.84, 
żyto na jesień 8.65.

Z Rady państwa.
(Telegramy Gazety Naród.).

Wiedeń d. 27. maja. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisji budżetowej referował Rutow- 
ski o centralnych wydatkach ministerstwa rolni­
ctwa. W dyskusji zabrał głos p. B i l i ń s k i ,  
który wytyka, że ryczałtowa suma 562.500 zł. 
przeznaczona na subwencje dla ministerstw rol­
nictwa jest zbyt małą i nie może wystarczyć na 
potrzeby krajów. Szczególnie udział Galicji w 
subwencjach jest zbyt nieznaczny. Mówca in ter­
peluje zarazem ministra w sprawie noweli do 
ustawy o kasach brackich. G n i e w o s z  pona­
wia życzenie kupieckiej opieki nad produkcją 
kainitu. K o z ł o w s k i  zaleca rządowi założenie 
i lepsze subwencjonowanie szkół rolniczych. Re­
ferent R u t  o w s k i robi uwagę, że wszystkie 
stronnictwa, zarówno centralistyczne jak autono­
miczne muszą w ministerstwie rolnictwa upa­
trywać centralne orędownictwo roluictwa. Nastę­
pnie przejęto tytuł 1 . wydatków. W dyskusji nad 
tytułem pierwszym brali udział także posłowie 
Schuklje, Herold, Kaizl, Heilsberg, Hallwich i 
Baernreuther. Przy tytule drugim zażądał P i -  
n i ń s k i  założenia szkoły rolniczej w Tarnopolu.

Wiedeń d. 27. maja. Komisja przyjęła 7 
tytułów budżetu ministerstwa rolnictwa. W toku 
rozprawy oświadczył minister rolnictwa, że rząd 
starał się i starać się będzie zarządzić wszystko, 
co potrzeba ku podniesieniu stanu rolniczego. 
Ustawa o zaprowadzeniu syndykatów robotniczych 
jest już wypracowana; ustawa o szkołach gór­
nictwa jest w toku opracowania. Dep. Kozłow­
skiemu oświadczył minister, że chętnie uczyni 
zadość życzeniu, ażeby interesa rolnicze zalecać 
do uwzględnienia także w innych ministerstwach. 
W kwestji urządzenja szkoły rolniczej w Galicji 
wschodniej nie rozpoczęto jeszcze żadnych roko­
wań, natomiast zarządzono, ażeby w szkole rol­
niczej w Jagielnicy wykładano także naukę u- 
prawy tytoniu.

Ostatnie wiadomości.
W węgierskiej Izbie posłów oświadczył mi­

nister skarbu, że kwestja r e g u l a c j i  w a l u t y  
stanowi integralną część programu rządowego. 
Minister przedłożył w dniu 15 stycznia radzie 
ministrów wyczerpujący operat, na podstawie 
którego został uprawniony do wejścia z rządem 
austijackim w obowiązujące rokowania, które "obe­
cnie są już w toku. Przy wzajemności rządu au- 
strjackiego uzasadniona jest nadzieja, że kwestja 
zostanie niebawem załatwiona i minister w cza­
sie niedalekim będzie w możności przedłożyć 
Izbie odnośne projekta. Przy regulacji waluty 
moznaby wziąć także na uwagę, czy należałoby 
przyjąć mniejszą niż dotychczasowa jednostkę 
monetarną.

• ?■ ? er^ na donoszą: „Nędza emigrantów 
rosyjskich, przebywających pod arkadami dworca 
charlottenburskiego, jest nieopisaną i ledwo w 
części złagodzić ją można. Prócz żydów przybywa 
e ż codzień około 1 0 0  chrześc:an, przeważnie 

KatoiiKów, którzy wprawdzie dobrowolnie opu­
ścili ojcowiznę, ale także w doskwierającej nę­
dzy się znajdują.

Dotychczasowych fundusziw dostarczyła 
przeważnie żydowska ludność Berlina, więc też 
między żydów rozdane zostały. Post wzywa mia­
nowicie katolików, aby się tą sprawą zajęli”.

Jest w tem podobno jakieś matactwo. Chrze- 
ścian zapewne jako dekorację sprowadzono. 
W pierwszych doniesieniach była mowa tylko o 
żydach rosyjskich, których z Charlottenburgu do 
portów odstawić miano.

li j.
P o z n a ń  d. 27. maja. Wczoraj odbyło 

się tu walne zebranie Polhków, celem bliż­
szego omówienia sprawy prywatnej nauki j ę ­
zyka polskiego. Zgromadzenie było nadzny 
czaj liczne. Przedłożone zebraniu rezolncjt 
zostały uchwalone. . •

Co do prekonizacji arcybiskupa j  
znieńsko-poznańskiego Jest już rzeczą Pe% >  
iż takowa na najbliższym konsys ^  ,
Sie me odbędzie, albowiem 
tychczas porozumienie między Berli em i Wa 
tykanem. S to lic a  św. domaga# się zamiano­
wania prałata narodowości polskiej.

P r a g a  d. 27. maja. Hlas Naroda sy­
gnalizuje zbliżenie się Polaków do niemiec­
kiej lewicy; w wysokich kołach panuje __
według doniesienia tego dziennika — stanow­
cze pragnienie, by stworzyć sta łą  większość 
ponieważ zaś niemożliwem sie okazało nr»-’

wrócenie dawnej prawicy, przeto wystąpiła 
jako najbardziej możliwa większość z Pola­
ków i lewicy.

M edjolan  d. 27. maja. Rudini przy­
był tu taj i został przez króla natychmiast 
przyjęty. Słychać, że k r ó l  s a n k c j o n o w a ł  
u k ł a d  d o t y c z ą c y  o d n o w i e n i a  t r ó j -  
p r z y m i e r z  a.

W a r s z a w a  d. 27. maja. Generał gu­
bernator Hnrko podał do wiadomości urzędów 
nowe rozporządzenie ministerstwa, obostrza­
jące przepisy pobytu żydów w miastach.

B er lin  d. 27. maja. Korespondent 
Germanii z Rzymu zaprzecza doniesieniom o 
prekonizacji na najbliższym konsystorzn ar 
cybiskupa mohilewskiego.

B er lin  d. 27. maja. Przybył tu major 
Wissmann. — Na wiecu stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego d. 31. bm. miano ułożyć 
nowy program, ale tego zaniechano, i odbę­
dzie się tylko pogadanka o obecnem położe­
niu politycznem. Na radę, daną w Hamb. 
Nachr., aby wiec narodowo-liberalny przyłą­
czył się do polityki Bismarka, celem zwal­
czania teraźniejszych rządów, odpowiada głó­
wny organ narodowo liberalny, Nationalztg., 
że o tem ani myśleć niepodobna; gdyż jak 
niegdyś w interesie Rzeszy narodowcy libe­
ralni popierali ks. Bismarka jako kanclerza, 
tak teraz tenże sam interes zabrania im po­
pierać teraźniejszą politykę ekskanclerza.

B er lin  d. 27. maja. Sesja sejmu pru­
skiego pociągnie się aż ku końcowi czerwca.— 
W powiecie kołobrzeskim sparcelowano dwa 
niemieckie majątki prywatne, wynoszące oko­
ło 15.000 morgów austrjackich i rozdano 
między włościan. — Wielki popłoch w kolach 
rządowych sprawiło oświadczenie kaznodziei 
gminy wolno-religijnej (bez religijnej) na ze­
braniu nauczycieli w Mannheimie, że znaczna 
część nauczycieli, którzy mają obowiązek wy­
kładać także religię, nie z przekonania to 
czynią, gdyż o jedną posadę nauczyciela 
wolno-religijnego w Hesji nadreóskiej kom- 
petowało 35 nauczycieli protestanckich i ka­
tolickich.

P a r y i  d. 27. maja. Gordon Benett, 
wydawca nowojorskiego Herolda, przysłał dla 
syndykatu sług zatrudnionych przy omnibu­
sach 20.000 franków.

K o l o n i a  d. 27. maja. Koln. Z tg . do­
nosi z Petersburga: Przybył tu wysłannik
br. Hirscba, niejaki W hite, dla traktowania 
z Pobiedonoscewem względem przesiedlenia 
żydów do Argentyny, nie został jednak przy­
jętym ani przez Pobiedonoscewa ani przez 
żadnego funkcjonarjusza rządowego. (Baron 
Hirscb szuka pretekstu, aby mógł się wyco­
fać ze swego przyrzeczenia, że dla żydów 
zakupi olbrzymie terytorjum w Argentynie. 
Nikt temu nie dawał wiary, i nikt też nie 
uwierzy, aby żydzi chcieli pracować jako 
rolnicy. Przed laty podobną fiufę puścili 
Rotszyldzi, że zaknpią dla żydów ziemię 
w Kansas, w Stanach Zjednoczonych, aby 
ułatwić żydom przystęp do Ameryki, ale owej 
ziemi nie zakupili).

P e tersb u rg  d. 27. maja. Potwierdza 
się, że zastępca jenerał-gnbernatora moskiew­
skiego, jenerał Kostanda przyznał znaczne 
ulgi żydom, którzy bezprawnie zamieszkali 
w m. Moskwie.

B e l g r a d  d. 27. maja. Wedłng Małych 
Nowin uchwalił centralny komitet stronnictwa 
liberalnego, z powodu wydalenia królowej Na­
talii, zerwać wszelką solidarność z rejentami 
Risticzem i Belimarkowiczem, i członkom 
stronnictwa oznajmić, że obaj ci rejenci już 
nie są ani przewódzcami ani członkami stron­
nictwa liberalnego.

Genua d. 27. maja. Ponowną prośbę 
tutejszej Izby handlowej o subwencję dla bez­
pośredniej komunikacji parowcami ze środ­
kową Ameryką, rząd ponownie odrzucił ze 
względu ua finanse państwowe.

.M onachium d. 27. maja. Rząd ba­
warski jeszcze wt zeszłym roku zabronił wy­
branemu przez synod starokatolicki biskupo 
wi, odznaki biskupa katolickiego. Wydziat 
starokatolicki wniósł przeciw temu demonstra­
cję, którą rząd odrzucił.

W ie d e ń  dnia 27. maja godz. 1 m in. 40  
po południu. Akcje kredytowe . Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 91-— . Akcje wę­
giersk ie Banku kredytowego 345’75. A kcje Banku 
anglo-austrjackiego 158-25. Akcje Unionbanku  
238 — . Akcje kolei Karola Ludwika ^17-87 
Akcje kolei Północnej 283-—. Akcje kolei Połu  
dniowej (Lom bardy) 102*62. AkcJe J^ 1 p  
fóldzkiej (losy  tureckie) 35T 0. A cJe "
stwowei 275‘37. Akcje kolei Lw ow sko-C zerm o- 
w ieckiei 241.—  Akcje kolei w ęgiersko-połnocno- 

Ithn/Irnfli 198 ‘— Losy komunalne w iedeńskie  
AJkcje  Tow. tureckiego zarządu tytoniu  

159-50’ Galie, oblig. indenm . 105-25. A kcje kolei 
północno-zachod. (Fit. B  E lbeth al 217-75. L osj 
regulacji C % - - '  . Akcje Banku dla krajów
koronnych 213-25. Akcje Bankvereinu 114-_
Rosyjski rubel papierowy 140-—.

4*/i«7o renta w spólna —  50/ r .

Mirki ! T 1  Napoleoad»rJ ,” T - - “

Banku krajowego 4ł/»% 1°® w 51 lataeh . .
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5• / » ....................

„ » n „ 4*
„ n „ 4% los. W  41'/, L
„ n „ „ 4!/,*/„ los. W  52 L
n „ „ » 4% los. w 56 lat.

ID. Listy dhiine na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6»/.) 3°/. 

„ » f .  .  ( i  5°/.) r/M o .
Ogólnego romiczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
los. w 15 l at . . .  - .........................  .

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galic. 5% m. k..................
Galie, funduszu propinaeyjnego 4°/0 . .
Buków, funduszu propinaeyjnego 5% . .
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em . 
Poiycska krajowa z roku 1873 6*/0 w. a.

„ z roku 1883 4l/,% . .
.  4% ...........................

Y. Losy.
Losy miasta K rak ow a.............................
Losy miasta ̂ Stanisławowa.........................

N VI. Monety.
Bukat cesarza 
Napoleondor .
Półimpeijał rosyjski 
Bubol rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
100 mar«k niemieckich .

98-90 99-60

97 60 
95-70
99-90
95-30

60-50
5 3 -

98 30 
96-40 

100-60
9 6 - —

68-50

49 — 5 8 --

104-70
93-50

101-35
10 1 -

104-50
98-50
91-50

21-50
86-25

105-40 
94 20 

101 95 
101-70

99-20
92-20

83-50
28-25

5-62
9.43

1-47
1-41

5 8 - 1 0

f  o w aP ra y je e ls f i l l  d o  b v
ia ia  27. maja.

Hotel Angielski. I. Stepan z Pra^Ń ,M. Szcze­
pański z Brześcian. E. Berzewicz z Bołszoyca. E. 
Podolski z Rosji. Ks. Ł. Lachowicz z W olic^\ F. 
Hatscher z Żędowic. N. Obrębski z Przewodów. Aj 
Mariczak z Turki.

Hotel Centralny. Józef hr. Borkowski z Szla 
chenic. J . Rosenbaum z Bukaresztu. Boresto Spren- 
ger, L Kurkiewicz, W . Uderski i S. Liebling z K ra­
kowa. Dr. Izydor Kobl z Przemyślan. Georgi W . Nor­
mandy Ropienko. Leonard Rychlicki, Nawoszycz.

Hotel Europejski. E. Lachowski z Zaleszczyk. 
W . Gołębski z Sławentyna. Dr. A. Dworski i W . 
Gamski z Przemyśla. A. Udrycki z Mostów wielkich. 
A. Jasińska z Zahajpola. R. Nawratil z Gawłówek. 
Ks. K. Ollender z Stryja. E. Obniski i Mordanoff 
z Rosji. K s. Gross z Słobudki leśnej. Ł. Frisch i A. 
Freund z Wiednia.

H o te l K ra k o w sk i.  I. Bittner z Samek gór­
nych. B. ks. Kobielski z Prus. I. Strutyński z Cho- 
dorowa. F. Jordan z Jordanówki.

Hotel Kuhna. H. Kuliński z Rzeszowa. P . 
Zolewicz z K mik. S. Tarnawska z Potoka. W. Pa- 
sinowiez z Żabiego.

H otel Ż orz'i. T. hr. Komorowska z Bilnik. E. 
Olszewska z Dźwieniaczki. M. br. Błażowski z No­
wosiółek. A. Garapieh z Berezowicy. A . Pociejko i 
W . Świerzawski z Polski. St. hr. Badeni z Branic. 
J . Wilheim z Krakowa. A. Eastlake z Ropienki. L. 
Teichner i K. Waller z Wiednia. T. Wysocki z U- 
wina. Krajewska z Remenowa. J . Rakowski z Her­
manowie.

N A D E S Ł t A H E .

(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która teł ładnej
odpowiedzialności za ni% nit bierze na siebie.)

Seiden - Greń adines, sc-hwarz u. farbig (aueh 
alle L iehtfarben) 95 kr. bis fl. 9-25 per Meter (in 18 
Qual.) — Tersendent robenweise porto- und zollfrei das 
Frabrik-Depot G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant), Zttrlch 
M uster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 7

^ o ć L z i ę l £ o ^ * 7 - s i 3 a i e -
Nie będąc wstanie każdemu z osobna po­

dziękować wszystkim naszym przyjaciołom, któ­
rzy z powodu zgonu ś. p. naszego ukochanego 
męża, ojca Karola YSIkera, obywatela i ju b i­
lera nam swoje szczere współczucie okazali, 
jakoteż i P. T. Szanownej Publiczności za liczny 
udział w pogrzebie, składamy niniejszem nasze 
głębokie i najgorętsze podziękowanie.

S troskan a ro d tin a .

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli­
nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy  

cłowej Nr. 2 (dom W. prof. Czyżewicza).
486 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

Wlftdometal
Lwów, dnia 27. maja. (Z laby handlowej).

I. Akcje aa istukę. , .
płioa M»'»

Kolej gafie. Karola Ludw. 200 rt. m. k. - 216-75 219 75
Kolej Lwów-Czera.-Jaaska po 200 rf. w. a. 240 50 243 0^
Banku hipotecznego gaL po 200 zł w. a. . 310-— sij* 
Banku kredyt gafie, po zOO zł. w. a. • • ’

II. Listy zastawne aa 100 **•
Bankn hipotecznego galic. 5*/. Im w 40 lat- 100-80 101 oO

” 4 ‘/!%  l°« w SO lat 98-40 991 0
m m n  • ■ » u

Nowa taryfa lokalna
dla przewozu towarów na c. k austr. kole- 

jaeh państwowych
z dokładnem obliczeniem przestrzeni na kilo­
metry dla wszystkich stacyj 1 towarów należą­
cych do poszczególnych klas taryfowych będzie 
u m ie s z c z o n a  w numerze 6 . wyjść mającym dnia 
i  c z e rw c a  b. r. Gazety kolejowej dla G alicji i  
Bukowiny to Krakowie (ul. św. Gertrudy 1. 29). 

4 9 4  Prenumerata roczna złr. 4.

Przy c. k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy
480 otwieram

nowo urządzony kompletny

Pensjonat hydropatyczny
z dniem 15. maja b. r.

Dr. HENRYK. E B E R S ,
lerownik e. k. Zakładu hydr. w Krynicy, 

g oszenia i zapytania adresować należy: do pen- 
 sjonatu dra Eberaa w Krynicy.

Adwokat w Przemyślanach
poszukuje natychm iast lub od 1 . czerwca b. r. 

k o n c y p i e n t a  r u t y n o w a n e g o .  492

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aft do naturalnej wielkości — wykonywa

j  H e i m e m  . . .

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10. I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu iarowem). Wstęp 
w dnie powszednie 30 et., w niedzielę i święte

— Do dzisiejszego Numeru do/ąea 
wszystkich prenum eratorów 
Karola Ludwika obowiązujący od Dl 
ca b. r.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).
Głęboka fałda zarysowała się na czole Wi­

ktora, nie odpowiedział nic, a oczy jego, jakby 
ślepie młodego wilczka, rzucały już tylko na ten 
zbytek skośne spojrzenie chciwca, do zbrodni 
zdolnego. Mieć tn wszystko, ale nic nie robiąc... 
zdobyć i użyć do syta siłą szponów i kłów! W tej 
chwili był to już tylko buntownik, więzień, ma­
rzący o kradzieży i ucieczce.

— Teraz jnż wszystko jest" w porządku — 
zaczęła znowu pani Karolina. — Pójdźmy więc pa 
górę do sali kąpielowej.

W domu pracy był przyjgty zwyczaj, że 
każdy świeżo wchodzący pensienirz przedewszyst- 
kiem musiał iść do kąpieli, łaz ienk i  mieściły się 
na górze, w pokoikach po leg a jący ch  do lazare­
tu, składającego się z i«>ch sypialni, jednej dla 
dziewcząt, drogiej Mi chłopców. Obok lazaretu 
znajdował się skł&£ bielizny. Sześć sióstr miło­

sierdzia królowało w tym wspaniałym składzie, 
całym z polerowanego klonu, z głębokiemi, o trzech 
półkach szafami i w tym wzorowym lazarecie, 
jasnym i białym, wesołym i czystym, jak zdro­
wie. Często też damy z rady nadzorczej przycha- 
dziły tu na godzinkę po południu, nie tyle dla 
kontroli, ile w chęci popierania szlachetnego dzie­
ła swojem poświęceniem.

Właśnie hrabina Beaurilliers, wraz z Alicją, 
znajdowała się w sali, rozdzielającej dwie infir- 
merje. Często dla rozrywki hrabina prowadziła tu 
córkę, dając jej możność czynienia miłosierdzia. 
Tego dnia Alieja pomogeta jednej z sióstr w przy­
gotowania bułeczek z konfiturami dla dwóch ma­
łych rekonwalescentek, którym pozwolono tego 
przysmaku zakosztować.

— A! — odezwała się hrabina na widok 
Wiktora, któremn kazano usiąść, zauirn kąpiel 
będzie gotowa. — Oto nowy przybysz.

Zwykle bywała bardzo ceremonialną z panią 
Karoliną, witała ją  jedynie skinieniem głowy, nie 
odzywając się nigdy słowem, może z obawy za­
wiązania sąsiedzkich stosunków. Ale ten chłopiec, 
którego przyprowadziła, poczciwe i serdeczne za­
interesowanie się nim, wzruszyło ją zapewne 
i przełamało lody. I zaczęła się rozmowa pół­
głosem.

— Gdyby pani wiedziała z jakiego piekła

go wyrwałam! Polecam go pobłażliwości i sercu 
szanownej pani, jak polecałam go wszystkim opie­
kunkom i opiekunom tego zakłada.

— Czy on ma rodziców? Zna go pani!
— Nie, matka jego nie żyje... Nikogo, prócz 

mnie, nie ma.
— Biedny chłopiec !.,. A c h ! ileż to jest nę­

dzy na świeciel
Podczas tej rozmowy Wiktor nie spuszczał 

oczu z bułeczek. Oczy jego pałały dziką pożądli­
wością, a od tych konfitur, które nóż rozsmaro- 
wywał po bułce, przechodziły do wyswukłych b ia ­
łych rąk Alicji, do cienkiej jej szyi, do małej, 
wątłej dziewiczej postaci, niknącej w daremnem 
oczekiwaniu zamężcia. Gdyby się sam tylko z nią 
znajdował, jakby on ją palnął w brzuch głową, 
jakby się zatoczyła pod ścianę, jakby jej złapał 
te bułki! Ale Alicja zauważyła żarłoczne spojrze­
nia i jednym rzutem oka porozumiała się z za­
konnicą.

— Chce ci się jeść, mój m ały?
— Tak.
— A konfitury lubisz ?
— Tak.
— Więc chciałbyś, żebym ci przygotowała 

dwa kawałki bułki z konfiturkmi, które dostałbyś
po wyjściu z kąpieli ?

— Tak.

— Chciałbyś pewno dużo konfitur na małym 
kawałkn bułki, prawda?

—  Tak.
Śmiała się i żartowała, ale on siedział po­

ważny, z otwartemi nstami, z pożądliwym wzro­
kiem, pożerającym ją i te smaczne rzeczy, które 
mu obiecywała. .

W tej chwili krzyki radości, wesołe krzyki 
chłopców, doleciały z łąki. Była to godzina czwar­
ta, o której rozpoczynała się rekreacja. Wypró­
żniały się pracownie, pen3jonarze mieli pół godzi­
ny wolne dla odetchnienia śwleżem powietrzem i 
wyprostowania nóg.

— Widzisz, moje dziecko — mówiła pani 
Karolina, prowadząc chłopca do okna, — pra­
cują t u t a j , ale się też i bawią... A ty lnbisz 
pracować ?

— Nie.
— Ale bawić się lubisz ?
— Tak.
— N o ! to jeśli chcesz się bawić, trzeba bę­

dzie pracować... Wszystko to się urządzi i jestem 
pewna, że będziesz grzeczny i rozsądny.

Nio odpowiedział. Rnmieniec radości wystą­
pił mu na twarz, na widok towarzyszy, wypuszczo­
nych na swobodę, skaczących i krzyczących, a 
oczy wracały ciągle do bułeczek, które młoda 
dama, pokrajawszy, układała na talerzu.

T a k ! on pragnie swobody, zabawy ciągłej 
i niczego więcej. Dano znać, że kąpiel gotowa i 
zabrano go.

— Oto kbwaler, z którym, zdaje mi się, 
będzie dużo trudności — odezwała się łagodnie 
zakonnica. Nie bardzo dowierzam dzieciom, które 
śmiało w oczy nie patrzą.

— Jednakże to nie brzydki chłopiec! — 
szepnęła Alicja — Z wyrazu oczn możnaby przy­
puszczać, że ma lat jakie osiemnaście.

— Tak ! — potwierdziły pani Karolina 
z lekkiem drżeniem — bardzo jest rozwinięty na 
swoje lata.

Pazed wyjściem panie chciały jeszcze zrobić 
sobie przyjemność zobaczenia, jak  małe rekonwa- 
lesceutki zajadać będą swoje bułeczki. Jedna 
zwłaszcza była bardzo interesująca. Była to dziew­
czynka lat dziesięciu, jasna blondyneczka, z ro- 
zumnemi oczkami, poważna, jak  osoba dorosła, o 
bladej i chorobliwej carze dzieci przedmieść pa­
ryskich. Historja jej była bardzo zwykła: ojciec 
pijak, który sprowadzał sobie kochanki z ulicy do 
domu, zniknął wreszcie z jedną z nich; matka, 
która żyła potem z innym, później znown z in­
nym, nareszcie jeszcze z innym, rozpiła się także, 
a dsiewczynka wśród tego była bitą przez tych 
wszystkich kochanków.

(G. d. n.)

b a o B p  o g ł o s z e n i a
|̂k> eencic od wyrazu.

I  liCŻBA R . Dotąd n ie rozstrzygnięto — 
y Ł ł  lis t odchodzi objaśniający jak postąpić 

później w razie odmowy. 144

P R A C O W N I A  R Z E Ź B IA R SK O -
K A M IE N IA R SK A  Ludwika Tyrowieza 

rzeźbiarza i Jabóba B ałabana arehitekty, 
Lwów, ulica Zyblikiewieza 1. 1 1 , wykonuje 
roboty w ten  zawód wchodzące z wszelkich 
gatunków kam ienia lu b  innych materjałów.

Wdowa
lat średnich, władajaca biegle językam i n ;e- 
mieckim i francuskim , prócz polskiego, 
z dobrego dom u, poszukuje umieszczenia 
jako osoba do tow arzystw a, do opieki nad 
d z iećm i, lub do zarządu wjększem gospo­
darstwem domowem. Łaskawe zgłoszenia 

p roszę  nadsyłać do adm inistracji „Gazety 
Narodowej*. 2553

KASYfi nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL W EINER
Wien I., Salzthorgasse 4

Rządca dóbr
ooddany tutejszy, wszechstronnie 
teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, jako rolnik, hodowca, mecha 
nik, budowniczy i rachmistrz; z 2 0  

letnią zawodową praktyką, przez 15 
lat zarządzający samodzielnie ma­
jątkiem wiejskim, z powodu zmiany 
właściciela poszukuje od 1 . lipca br. 
odpowiedniej posady w kraju lub 
za granicą. W pełni sił i zdrowia 
żonaty lecz nie obercczony rodziną 
powołać się może na jak najlepsze 
polecenia osób poważnych i znanych 
w kraju. Odpisy świadectw na żą- 
lanie. Łaskawe oferty proszę uprzej­
mie adresować: Teodor Popławski 
w Oknianach poczta Tłumacz. 2501

N a j l e p s z e  C z c r n l d ł o  

n a  ś w l e c i e .

W I E D E Ń

mn od Mn 1835 
UZERNIDLO

to n ie  za w iera  w  so b ie  w itr y o le ju ,
daje łatw o bardzo c z a rn y  lśn iąc y  

p o ł y s k , czyni 2510

s l . - ó r ę  t r w a ł ą

| D o  nabycia wszędzie.

2430

SULZ zakład wodoleczniczy SULZ
w najpiękniejszem położeniu „ W ie n e r  W a ld n * . S ta c ja  k o le i południowej 
Kaltenlentgebeu. Właściciel i lekarz naczelny Dr. Emil Łowy. Bardzo 

troskliwa opieka. Wyborny wikt. Ceny niskie. Otwarcie 1. maja.

FABRYKA WYTWORÓW  
chemicznych i nawozowych

Spółki komandytowej

Jnllana H m  we L w otie
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. 

odbiorców, i i  z dniem 1. m aja b. r.

przeniosła kantor
do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 82
obok przystanku Tram waju, Telefon nr. 90) 

i urządziła tamże s k ła d :
Mączki kościanej, Superfosfatu, 

Saletry chilijskiej, Fosforanu 
wapniowego itp. 25051

Do 1. czerwca i od 1. września taryfa pomieśzkań zniżona o 25 '/o. 
U Z D R O W I S K O

K ra p in a -C iep lice  w Kroacji,
od staoji ..Zabok - E ra p ln a  - C iep lice4* Czakathum . Zagrzebskiej (Zagoriańskiej) kolei 
godzinę oddalone, zostało znowu otwarte d. 1. kw ietnia. Sezon do końca października. 
Akratotermy tego zakładu, sięgające 30°—35° R. są nieprzewyźszone w swej sue leczni­
czej n a  gościec, reumatyzm  w m uszkułach i staw ach i na tychże sk u tk i , na  ischias, 
newralgis, choroby n ask irn e  i rany, chroniczną chorobę B righta, porażenia itp . Zakład 
posiada wielkie baseny, oddzielne kąpiele wanienne z m arm uru, tusze, pysznie urządzone 
sudaria (kabiny do poeenia się). Do pomocy kuracji kąpielowych aplikowane będzie na- 
gniatanie i elektryka. W ygodne i elegancko urządzone pom ieszkania, wyśmienite re­
stauracje o wielkich salonach jad a ln y ch , bilardowych i kaw iarniach , piękny kursalon, 
muzyka, park, biblioteka, umiarkowane ceDy podług taryfy  poręczają przyjemny pobyt 
naw et przy skromnych środkach. Podróż z W iednia yia W iener-N eustadt-K am scnł- 
Czakathurn do „Zabok-Krapina-Cieplice*. Cena od osoby 80 et. Ze stacji kolei P o łu ­
dniowej Póltsehach kursuje codziennie om nibus pocztowy do Krapiny U eplice po na­
dejściu wiedeńskiego pociągu pocztowego o 9 '/3 g- rano. Cena za jazdę od osoby i  z łr. 
W szelkich objaśnień udziela dyrekcja kąpielowa i lekarz kąpielowy Dr. Józef Welngerl 
i współwłaściciel Jakób Radl w Wiedniu, Neubau, Schottenhofgasse 3. Broszury z uzdro- 
wizka są do nabycia we wszystkich księgarniach, prospekty w dyrekcji.

K ra p in a -C ie p l ic e ,  w kwietniu 1891. 45403

s Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych P ^ ^w o ró w  na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało si§ usunąć starego, bo od 30 la t istniejąceS0 s l° ka, którym  jest

I>r. Fryd. ŁengieTa BALSAM BRZOZOWY
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę  samą 
nam  danego. Balsam brzozowy dr. Pryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
m inisterjum , a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniw ersytetu w W iedniu, i profesor Pyenueh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten  uzyskuje się za pomocą postępowauia 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie, nadaje mu własnoŚC_ usuwania sta ­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się  młodzieńczą 
św ieżością, niemniej teź gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I za­
czerw ienienia . wygładza zmarszczki I dzioby po osp ie, nadając skórze niezrównaną | ja­
kość św ieży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z ł r .  1*50 za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą Dr. L E N G I E L A  O P O - C R E M E ,  doza 6 0  ot., i Dr. L E N -  
G I E L A  M T D Ł Ł  B E N Z O E  , za sztukę o t .  6 0  i  3 6 .  3406

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u  Z. K u ck era , w K ra­
kowie u  W iktora Redyka apt., w C zern iow ea h u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego A dlera, w Bielsku u  Alfr. B lum enthala i  w droguerji A. Haas.

MOLLA PROSZKI SEIDLICK1E.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na  każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o rze ł 1 A. M o ll  a firma pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych p ró sz , 
ków przeciw najuporezywszym cierpieniom i ą ł a d k a -  

-V A( a ł«  TtrTAffiw VnrP.®om Żoła
HO W Ul ÓC61 rr łJC*J J ----J -------  , r  ------------
■podnioh o i ę ś o i  ola ła , przeciw kurczom 
zaflegmieniu, zgadze, orzeciw zatw ardzeniu , prze­

o r  + \ y . »  t  J / § /  . /££■/ ciw cierpieniom wątroby, k o n g e e t j o m  n w t ,  he-
i 2 J  4 moroidom i najrozmaitszym  chorobom kobieeym, spo-

W A  wodowała od przeszło k ilkadziesiąt la t coraz większe
rozpowszechnienie.

1 I"  F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  n n d e łk a  1 z ł r .  w a l u t y  s n s t r ._________________

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw :.nia członków i paraliżu, boi u 
riow v  uszów i zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i wrzody. W ewnątrz
°  J~ «maoinr TlftArłCl WVmintnrv, W. 11___  l • QAB9

[♦]
1

Ej

głowy, uszów l zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej Słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka as d o k ł a d n y m  opisem 9 0  c e n t ó w .
T ylk o  p raw d ziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzoną jest w  podpis 1 znak  oohronny lolla.

Olei tranowy M. Krohn & Comp.
» _ . , . i _ Tl£vtVll ----- Flaszta I? i

w BEEGEN (w Norwegii). Ze wszyst­
k ich  w  han d lu  znajdujących  się  g a tu n -i |  m i y  v v  w ■ ■ ■■w -  m *1*3.11 w u u u u iu  su u ju u ję u j

ków jedynie odpowiedni do leczniczego nźytku. — Flaszka z opisem ożycia kosztuje 1 złr. wał, austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczności wyraźna żąd ać  preparatów MOLLA

1 1  i i  n - t  i i  1 1 1 1 1  m i i i  m u

: Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych 

tektur do krycia dachów
S . S z e l ig i  Ł y e z k l e w i c z a ,  inżyniera

L w ó w , K orytn ti 13 — poleca :

i Asfalt do fundamentów wilgoci kładziony na fun­
dam enta w gorącym s ta n ie , ELASTYCZNE IZO LIR PLA TY , ulepsszoną 

ogniotrw ałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów ro la  
10 m . □  od z łr .  2*50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji t e k S ^ c h ,  

kmołę angielską masę kauczukową.
Osusza asfa ltem , jako  jedynym  środkiem znanym  dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone ścian y  w  m ieszkaniach . Niszczy za sta rz a ły  
grzyb ek  drzew ny. Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje cyehże. Metr □  od 60 do 75 et.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376

t l  i l i *******11I I I I 1 H  H »
L. 20.540/91. 2552

„  H   _ _ _  i te ty lko przyjm ow ać,
które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

H lT F ilW w  T.WOWTE • J  Baiser apt., Zygm. Rucker apt,, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w B i a łe j :  
Rrioh f e K t  w B rod a ch  M Kulak apt; w C z e m io w e a c h : J. Schnireh, C Alth apt.; w C .o r t k o ^ e :  Ludwik

w J a r o s ła w iu :  J. Rohm i L. W isłocki apt.; w  K olbuszow ej. Fr. Brauben a j r t . , K o ł o m y i ;  Jan Sidorowiez, E. 
Steniel apt.; w K ra k o w ie: W. Redyk apt., F. S o b ie ra js b  apt., w N ow ym  »ą ezn .^ W • FOmeb R. Jakubowski apt.; 
w r , , * ™  T a r r n : K. Laur ant ■ w P r z e m y ś lu : M. Sehware apt., w P r z e w o r sk u . i! el. Bwitalski a p t.; w R zeszo­
w ie*  A ^K arpińsb apt’., J. Seheittor & C o.; w S a m b orze: J. A leksie^oz apt., C. Mareseh apt.; w S o k a lu : E. Wyso- 
caańab a p ^ w  S ta n is ła w o w ie : E. Strzem ecb apt.; w T a r a o p o iu : E. ^ nt*> I J S T f f Fleiwsehmf im  

t f m o w i e :  W. Mfildner & Comp., H. W ierzycb i  St. Pawłowata apt. w  Z uraw n le  .1. w .

a ,  jaEUOOwsai apt., 
italski a p t.; w R zeszo- |4 | |  

w S o k a la :  E. Wyso- LHJ 
i<M a p t,  L. Fleisehm ann M  

W. Tomaszewski apt.

Rozpisanie ofert

i  wydzierżawienie Irajowycii opłat lonsnnicyjnycii.
Na mocy ustawy z dnia 20. marca 1891 r. (Nr. 35 Dz. u. 

kr.) pobierane będą od dnia 1. lipca 1891 r. do dnia 31, g ru ­
dnia 1894 na rzecz funduszu krajowego samoistne opłaty kon- 
•umcyjue od napojów apożywaoych w kraju a mianowicie :

1. od rum u, a rak u , koniaku, likierów, tudzież wszslkich 
innych gorących spirytusowych napojów słodzonych bez różnicy 
stopnia w  k w o c ie  1 z t .  o d  h e k t o l i t r a .

2. od piwa wszelkiego rodzaju w  k w ocie  5 0  ct. od 
h ek to litra .

Pobór tych opłat unormowanym zostanie rozporządzeniem 
wydać się mającem przez c. k. Namiestnictwo w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym, które w Dzienniku ustaw krajowych 
wkrótce ogłoszouem zostanie.

Wydział krajowy postanowił pobór opłat pomienionych wy­
dzierżawić za ugodzoną rocznie kwotę ryczałtową, a to albo ca­
łymi powiatami politycznymi albo okręgami akcyzowymi dla po­
datku konsumcyjaego państwowego, jednak wedle możności mie­
szczącymi się w granicach powiatów politycznych, albo naresz­
cie dzierżawnymi obszarami propinacyjnymi — i to na cały 
czas dozwolony u staw ą , albo na krótszy, nie mniejszy jednak 
od dnia 1. lipca 1891 do dnia 31. grudnia 1892.

O ferty na ca le  p o w ia ty  będą m la ly  p ierw szeń ­
stw o ; w ogólności oferty na więkzze okręgi dzierżawne będą 
uwzględnione przed mniejszemi przy równych warunkach.

Spis okręgów dzierżawnych dla podatku konsumcyjnego pań­
stwowego można przeglądnąć w Radach pewiatowych lub w Nad­
zorach c. k. straży skarbowej, zaś spis dzierżawnych obszarów 
propinacyjnych w c. k. Starostwach i Urzędach podatkowych.

Wzywamy zatem wszystkich, pragnących wydzierżawić po- 
mienione opłaty w kraju , szczególniej zaś gminy posiadające 
własne prawo propinacji i dzierżawców propinacji, aby deklara­
cje opieczętowane, których wzór otrzymać można w biurach W y­
działów Rad powiatowych , wraz z kwotą stanowiącą 10°/o ofia­
rowanej rocznej ceny dzierżawnej, jako wadjum najdalej do 
dnia lO. czerw ca  1891 r. wnieśli do Wydziału krajowego.

Lwów, dnia 22, maja 1891 r.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji 

z Wielkiem księstwem Krakowskiem.

U  H łH łH H H h H  I
K antor w ym iany

! c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
i knpnje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
, po kursie dziennym n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  licząc

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 236g

4»L#/o listy  hipoteczne 
5»/, listy  hipoteczne premiowane 

1 5 «/# listy  hipoteczne bez premii
i 41 /,•/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego
1 Hsty Banku krajowego

4*/1°/o pożyczkę krajową galicyjską 
, 4ł/» pożyczkę proplnacyjną galicyjską

5•/• pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
1'lłlo  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

pożyczkę proplnacyjną węgierską 
1 4% węgierskie obligacje iHdemnlzaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a J u i p ła tn e  miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za  g o tó w k ę , bez w sze lk ieg o  
p o tr ą c e n ia ,  zaś z a m ie jsc o w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się knpony, dostarcza nowych . • 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr* sam ponosi.

■ i i i i i i  M H i i m i i i M r

Ż E G IE S T Ó W
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

położony w uroczej górskiej d o lin ie , otwartej li tylko na południe , odznaczający się 
niezwykłem , czystem, górskiem powietrzem.

Zdrój najsilniejszej szczawy żelazistej, zalecany przez najznakom itszych lekarzy 
krajowych i zagranicznych w słabościach nerw ow ych, osłabieniach żołądka, niedokre- 
wności, zołzach, zboczeniach odżywczych, gnileu, krzywicy itp.

Z ak ład  rozsyła wodę m ineralną na zamówienia w paczkach po 40 flaszek w ce­
nie po złr. 7 '50 loco stacja Żegiestów, lub w półpaezkach 20 flaszek w cenie 4  z łr. 
przyezem uprasza się dokładny adres i stację kolei odbioru, również woda znajduje się 
na składach w aptekach i składach wód m ineralnych.

Zakład posiada blisko 300 pokoi niedrogich i porządnie urządzonych, z uroczem 
widokiem na dolinę Popradu, dwie pierwszorzędne restauracje, salę balow ą, kry ty  cho­
dnik , czytelnię czasopism, bibliotekę, muzykę miejscowa, zabawy tygodniowe, wycieczki 
w urocze okolice. * J 2536

Od czterech la t służą do użytku publiczności nowe łazienki z wszelkim komfor­
tem w edług zasad wsp6łczesnej balneotechniki urządzone, i w tychże kąpiele m ineralne 
gazowe, silniejsze niż w innych pokrewnych zakładach krajow ych i zagranicznych, we­
d łu g  ulepszonej metody Schwarza, kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj sk u te ­
czne kąpiele w Popradzie, równające się kąpielom morskim.

Pora  kąpielowa trw a od 1. czerwca do końca w rześn ia , w czci wen i wrześniu 
mieszkania tańsze o jedną trzecią część.

Ordynować będą lekarze : Dr. Kazimierz Zgórski i Dr. W łodzimierz Szczepański.
Stacja kolei Tarnowsko-Leiuchowskiej (przystanek) poczta i telegraf w zakładzie.
Bliższych wyjaśnień u d z ie la , zamówienia na  mieszkania i wodę p rzy jm u je , oraz 

wszelkie in teresa zakładu załatw ia Zarząd.

WIELKI MAGAZYN POWOZÓW  
firmy E . &  J .  8 T B O M E N G E B  w e  L w o w ie ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym  sezonie znów w najrozm aitsze
powozy, w ózki, tarantasy  w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 

powszechnie znanej fabryki nadwornej SC H C ST A L A  1 SP Ó Ł K I.

25581
Rozwiązano nareszcie zadanie

w  ja k i sposób niają być sporządzone sk rzy p ce , ab y  o d p o w ia d a ły  w szy  
stk lm  w ym aganiom  tj . m ia ły  ton  siln y , g ła d k i i  sz la ch etn y .

złr.
ie-

Rozsył&m za zaliczką po złr. 15, 20, 30 złr., tańsze po z łr. 10, 8 i 6 
Jeżeli się nie podobają, w ciągu an i 14 przyjm uję napowrót i zwracam pie 
niądze. Utrzymuje sk ład  wszelkiego rodzaju wiolonczeli, basów i cyter. Wy 
roby moje nagrodzone na wystawach w. W ied n iu , L o ndyn ie , Moskwie itd.

A. Lutz <fc Comp., gchftnbach  b. E ger.

I J I I  IHIMOT1CZ
|  31 poleca

n ą j p r z e d 0l ei 8Ze p e r f ta m y  i  w o d y  t o a l e t o w e ,
o d szcze g ó ln io n e  1 0  medalami zasługi i 2 ma d y p lo m a m i u zn a n ia ,

m ianow iois:
n A J „ r n V  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezed ow ą, konwaliową, 
r G r l U J L r j  • Y iąng.Y lang, Opoponaz, Jockey Clnb, ke lio   - - . . u , - . . . . 8, - r - r  ) >.v.s , vinu, mliotropowa, Ess
Bouguet, piżmową, M illefleurs, itp. F lakoniki po 2 5 ,4 0 , 7 5 o t . 1 *łr. 1.50 itd.
perfumy królowej Marysieńki w yśm ienite. F lak on  2  *łr.

K i t a  w r a k a  pow szechnie uznana i  posznk iwana dla »we- 
Y T U U U  l W O W o t t d ,  g0  prtyjem nego, orzeźw iającego i  d łu go­

trwałego zapachu, do skrupiania sukien, chustek i  rozp ylan iu  w sa lo n ie .—  
Flakonik m niejszy 80 ot., w iększy  1 z łr . 50 ot.

Woda warszawska
8*J 95 ct., w iększy 1 z łr . 80 ot.

Woda lewandowa

Wody

, . pow szechn ie  używa ne do roz-

fylania w salonach dla sw ojego  przyjem aego zapachu, 
'lakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

l r n l n ń a b - i z i  przednie i  najprzedniejsze. F lak on ik i po 
H U i U U S l i i U  ct. 15, 2 0 ,2 6 , 40, 50 , 80, 1 z łr ., 1-50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka i. S, i ulica Halicka róg Boimów. W KB AKOWIE : Sukien­

nice 1. 20 ;  w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2;

Najtańsze źród ło  do nal oycia

wszelkich potrzeb do sz ycia, haftu 
i krawiecczyzny dar nskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowycl l, włóczki, harasn, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanw ie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haf t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, myi ie ł ,  perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczkom r  i sakiewek,

Instrum entów  m uz ycanych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyt er, Herophonów 

S T R U N  Z N A K O M  j m  T O H  
i  p r z y b o r ó w  d o  r e p e r a c j i  i o r te p ia n ó w

w handlu pod firr aą

- A . .
we Lwowie, przy ulicy S obieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia nskuteozi dają si( > natychmiast.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
ts m w m m m m m H m um fm aK stm . ......

Z drukarni i litografii PiUera i Spółki JTelefonn Nr. 174 a)


